
Ludy Europy 
nienawidzą 

imperialistów 
amerykańskich
WASZYNGTON (PAP). W prasie 

amerykańskiej coraz częściej poja­
wiają się artykuły wskazujące na 
wzrost nastrojów antyamerykańskich 
1 upadek „prestiżu" USA w krajach 
Europy Zachodniej.

Publicysta „Washington Post“ skar 
ży się, że obecnie USA „stały się naj­
bardziej niepopularnym krajem na 
święcie..." Stany Zjednoczone zapo­
minają o tym, iż „przeważająca część 
ludności Europy szczerze pragnie po 
koju i widzi w naszych programach 
zbrojeniowych niebezpieczeństwo 
rozpętania wojny... Młodzież niemie­
cka jest zdecydowanie przeciwna 
uzbrojeniu Niemiec... To samo odno­
si się do Francuzów, Anglików i do 
młodzieży innych krajów europej­
skich".
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Zdemaskowanie zbrodniczych knowań 
wywiadu amerykańskiego

PAP podaje:
Władze bezpieczeństwa w Polsce od pewnego czasu obserwowały po­

wiązania między znajdującymi się na usługach wywiadów angielskiego 
i amerykańskiego reakcyjnymi ośrodkami zagranicznymi, tzw. „dele­
gaturą WiN“ i „kierownictwem" tej organizacji w kraju.

W imieniu tego „kierownictwa krajowego" zgłosili się do władz bezpie­
czeństwa: „komendant" tzw. „organizacji krajowej WiN" J. J. Kowalski 
ps. „Kos" i jego zastępca S. Sieńko ps. „Wiktor", którzy oświadczyli: 
1 że od roku 1948 stanowili oni kierownictwo tej organizacji;
Q że utrzymywali stałe kontakty i korespondencje z tzw. „delegaturą 
** zagraniczną WiN", w skład której wchodzili szef „delegatury" płk. Józef 
Maciołek ps. „Kazimierz", „Marek", „Tomek", jego zastępca płk. Rołewicz 
ps. „Olgierd", „Ziutek", płk. Bokszczanin ps. „Bartek" — przedstawiciel 
„sztabu" Andersa i Kopańskiego w „delegaturze" oraz „szef łączności" tej 
„delegatury" Boryczko Adam ps. „Albin", „Adam", „Bernard";.
O że wymieniona „delegatura zagraniczna" działała w ścisłym poro- 
*-* zumieniu ze „sztabem" londyńskim Andersa, Pałczyńskiego i Kopań­
skiego, jak również z innymi grupami reakcyjnej emigracji, a w szczegól­
ności z grupami Mikołajczyka, Białasa, Popiela i innymi;
/t że wymieniona „delegatura zagraniczna WiN". znajdowała się przez 
“ cały czas na usługach wywiadu angielskiego, przekazując jego dyspo­
zycje do kraju i do początków roku 1949 była przez ten wywiad finan­
sowana;
C że od lutego 1949 r. „delegatura" nawiązała ścisły kontakt z wywia- 
*-* dem amerykańskim i zawarła z nim w listopadzie 1950 r. umowę prze­
widującą oddawanie przez organizacje WiN wywiadowi amerykańskiemu 
usług szpiegowsko-dywersyjnych w zamian za ustalone stałe subwencje 
finansowe;

że przy zawarciu umowy pośredniczyli b. ambasador Stanów Zjedno- 
" czonych Bliss-Lane i bliski krewny zmarłego arcybiskupa krakow­
skiego Sapiehy, pułkownik w służbie czynnej wywiadu amerykańskiego 
Sapieha ps. „Pol", który był obecny przy podpisywaniu umowy;

że umowę z ramienia wywiadu amerykańskiego podpisał, w/g relacji 
• „delegatury" — szef wywiadu amerykańskiego na Europę Zachodnią 
określany w raportach „delegatury" ps. „Eugeniusz", a z ramienia „de­
legatury WiN" płk. Maciołek ps. „Marek" oraz Kulikowski Edward ps. 
„Edward";
O że jednym z głównych warunków tej umowy było zobowiązanie „de- 
*-* legatury" do prowadzenia na terenie kraju szpiegostwa, dywersji i sa­
botażu, przy czym wywiad amerykański dostarczał dla tych celów jak naj­
szerszej pomocy technicznej, instrukcyjnej, finansowej oraz w dziedzinie 
szkolenia kadr szpiegowsko-dywersyjnych i zrzutów lotniczych.

Wymienieni wyżej „Kos" i „Wiktor" złożyli następnie władzom bezpie­
czeństwa odpowiednią dokumentację (szyfry, instrukcje, listy itp.), radio­
stacje, broń oraz środki finansowe, otrzymywane przez nich za pośredni­
ctwem „delegatury" od wywiadów — początkowo brytyjskiego, a następ­
nie amerykańskiego — w łącznej sumie ponad 1 milion dolarów, których 
nie wykorzystali podług przeznaczenia ze względu na swe negatywne sta­
nowisko do tej przestępczej i antypolskiej roboty. Oświadczyli równo­
cześnie, że uświadomiwszy sobie antynarodowy i zbrodniczy charakter 
wymienionych wyżej działań, faktycznie od dawna już zaniechali wszel­
kiej wrogiej działalności wobec Państwa Ludowego, a na odwrót czynili 
ze swej strony wszystko, aby działalność wywiadowczo-dywersyjną para­
liżować, obecnie zaś postanowili tę zbrodniczą antynarodową akcję jak 
najpełniej zdemaskować wobec społeczeństwa polskiego i opinii między­
narodowej.

Poniżej przytaczamy treść ich pisemnego 'oświadczenia:

stale rosnącą sprawnością władz bez 
pieczeństwa i związanymi z tym re­
presjami, że chodzi tu o rzecz głęb­
szą i bardziej istotną — mianowi­
cie, że odgradza się od nas społe­
czeństwo, że nawet te jego warstwy, 
które jak np. inteligencja, były kie­
dyś w niemałym stopniu oparciem 
AK, porzucają nas, uważając naszą 
działalność za fałszywą i szkodliwą. 
Wtedy to zaczęliśmy zastanawiać się 
poważnie nad argumentami, które 
pierwotnie zbywaliśmy pogardliwym 
machnięciem ręki, zaczęliśmy^ kon­
frontować je z naszą własnę^dzia- 
łalnością, z tym co działo się w kra­
ju, z tym co widzieliśmy i czego stop 
niowo coraz więcej dowiadywaliśmy 
się o stosunkach za granicą. Wyniki 
tej rewizji całej naszej ideologii i 
działalności — rewizji, którą przepro 
wadzaliśmy stopniowo, pod naciskiem 
wypadków — były dla nas wręcz 
druzgocące.

Innymi oczyma zaczęliśmy patrzeć 
na zasięg prac nad odbudową i prze 
budową gospodarczą kraju.

Ogrom tych prac wystąpił przed 
nami szczególnie dobitnie.

Kierowaliśmy organizacją wtedy, 
kiedy na naszych oczach w Warsza­
wie rosły nowe dzielnice mieszkal­
ne, dziesiątki nowych fabryk, kiedy 
zaczęto wznosić Nową Hutę, kiedy 
odbudowywał się stary Gdańsk, a 
nawet w odległym Białymstoku, nie 
mai całkowicie zniszczonym przez 
wojnę, zbudowana została na nowo 
cała prawie dzielhica Śródmieścia'. 
Dowiadywaliśmy się o powstających 
na nowo całych gałęziach przemy­
słu, nieznanych przed 1939 r. w na­
szym kraju, o wielkich nowych za­
kładach przemysłowych na Ziemiach 
Zachodnich.

W obliczu tych faktów mimo wszel 
kich uprzedzeń zaczęliśmy zdawi.*’ 
sobie sprawę, że tylko człowiek 
sprzedajny albo całkowicie zaślepio­
ny mógł pozostawać obojętny lub 
nie dostrzegać wielkich przemian ja 
kie zachodzą, mógł zaprzeczać temu, 
że nowe wielkie budownictwo pod­
nosi Polskę i wzmacnia jej siły, 
mógł opierać się nadal przeświadczę 
niu, które przenikało do świado­
mości wbrew oporom dawnej argu­
mentacji.

Śledziliśmy za stanem kultury poi 
skiej. I tutaj znowu mimo naszej 
niechętnej postawy wobec tego, co 
zachodziło w kraju, nie mogliśmy 
nie widzieć takich niezaprzeczalnych 
faktów jak likwidacja analfabetyz­
mu, rozbudowa szkolnictwa wszel­
kich typów, upowszechnienie — nie­
osiągalne nigdy w warunkach przed 
wojennych — bezspornych osiągnięć 
kultury narodowej np. dzieł Mickie­
wicza i Słowackiego, Prusa czy O- 
rzeszfcowej, głęboki pietyzm, troska

i opieka nad zabytkami kultury.na­
rodowej, konserwacja i odbudowa 
zabytkowych gmachów i kościołów.

Zrozumieliśmy, że w tych wszyst­
kich osiągnięciach leży źródło prze­
mian psychicznych, jakie w stosun­
ku do nowego ustroju stwierdzaliś­
my nawet w środowiskach uważa­
nych przez nas za tradycyjnie opo­
zycyjne, tradycyjnie „londyńskie". 
Do władzy, która w sposób tak oczy 
wisty wzmacnia Polskę, rozwija kul 
turę narodu — Polak nie może na 
długą metę odnosić się negatywnie 
nawet wtedy, jeśli nie akceptuje.sze 
regu koncepcji i poglądów tej wła­
dzy.

W miarę, jak konfrontowaliśmy na 
sza działalność z faktami, z uczu­
ciami i myślami społeczeństwa — 
rósł nasz wewnętrzny niepokój i 
sprzeciw przeciwko temu, co nie­
dawno jeszcze uważaliśmy za słusz­
ne, co robiliśmy i chcieliśmy robić.

Jest bezsporne dla każdego, kto 
znajduje się w kraju i czuje tętno 
jego życia, że każdy człowiek w Pol 
see pragnie pokoju. Pragnienie u- 
trzymania i umocnienia pokoju — 
to jedno z tych uczuć, które jedno­
czą cały naród polski, tak ciężko do 
świadczony w minionej wojnie i z 
taką ofiarnością odbudowujący swój 
kraj po straszliwych wojennych 
zniszczeniach.

A my? My żyliśmy nadzieją na 
wojinę, oczekiwaniem wojny z mie- 
Biąoa-aa -miesiąe. Każde niemal akie 
rowane do nas z zagranicy sprawo­
zdanie rozpoczynało się od analizy 
perspektyw wojennych. Nasi kore­
spondenci za granicą — nie tylko 
WiN-owcy, ale wszyscy przedstawi­
ciele etnigranckich grupek politycz­
nych — rozpaczliwie czepiali się po­
ły najbardziej wojowniczych ugru­
powań amerykańskich. Starali się 
dostarczyć im argumentów i mate­
riałów dla przeforsowania koncepcji 
najbardziej awanturniczych, zmierza 
jących do przyśpieszenia wojny. Na­
wet w czasie rozmów toczonych w 
Watykanie z Ojcem Turowskim, genera 
łem zakonu Pallotynów, rozważane 
były przede wszystkim perspektywy 
szybkiej wojny.

Nasze plany polityczne układane 
były pod kątem widzenia wojny, w 
imię jej przyspieszenia, w imię prze 
niesienia działań wojennych na te­
ren naszego kraju.

„Przewidujemy, że wojna będzie 
długotrwała i będzie miała charak­
ter niszczycielski" — pisała nam jesz 
cze w 1950 r. z satysfakcją „Mon­
townia" — „sztab główny" Ander­
sa i Kopańskiego, snując na tym tle 
zadania i dla nas.

(Ciąg dalszy na sir. 3)

Załogi Zakładów Sodowych w Mątwach 
i BFOD wykonały plan roczny

Po przełamaniu poważnych trud­
ności ofiarna załoga Bydgoskie) Fa­
bryki Obrabiarek do Drzewa wyko­
nała w dniu 27 grudnia roczny plan 
produkcji wartościowo.

W grudniu poważną trudność dla 
załogi stanowił dział obróbki meelia

nieznej. Korowody dostarcz 
stały przez huty w opóżnion 
minie i w stanie nieobrobioi 
ga.niza.eja partyjna zmobilizo 
łogę do walki x nieoczeki 
przeszkodami. Kolektywnym 
kiem przełamano je.

Słowa Józefa Stalir 
nowym dobitnym dowodem 

konsekwentnej polityki pokojowej Z!

gą swą aktywność w obroni 
ju.

Słowa Stalina formułują 
wszystkich prostych ludzi. I 
mi prostymi ludźmi kreślą < 
ne perspektywy pokoju. Sio 
lina umacniają ich ufność "v 
walki o pokój, w ich włas 
Słowa te zadają ciężki cios 
stwpm podżegaczy wojennym 
agresywnym planom.

Delegaci zagranic/ 
na Kongres Naród 

zwiedzają Polski
WARSZAWA (PAP). Przetr.

ca w’ Polsce na zaproszenie Polskie­
go Komitetu Obrońców Pokoju 34- 
osobowa grupa delegatów na Kon­
gres- Narodów w Obronie Pokoju z 
Argentyny. Boliwii, Chile, Francji, 
Kolumbii, Kuby, Paragwaju, Urug­
waju i Wenezueli po kilkudniowym 
pobycie w Zakopanem, udała się 
dnia 27 bm. w podróż po kraju.

Goście zagraniczni odwiedzą m. 
ta; Kraków, Nową Hutę i Katowice,, 
zapoznając się z naszymi osiągnię­
ciami gospodaiczymi, społecznymi 1 
kulturąłnymi.

Kapitulac ja polityczny eh bankrutów
Publikujemy dziś niecodzienny 

dokument, świadczący o rozkładzie 
klik i kliczek, grup i grupek, prze­
różnych usiłujących działać w Pol­
sce asów i asiąt wywiadu amery­
kańskiego, a występujących pod 
przeróżnymi szyldami. W danym 
wypadku chodzi o nieistniejącą już 
dziś organizację WiN, o jej kie­
rownictwo, które zgłosiło .swoją ka 
pitulację wobec władz bezpieczeń­
stwa.

Oświadczenie „komendanta" tzw. 
„organizacji krajowej WiN" J. J. 
Kowalskiego — pseudonim „Kos" 
i jego zastępcy S. Sieńko — pseu­
donim „Wiktor", rzuca jaskrawe 
światło na mroczną dżunglę powią 
zań bandy emigracyjnych „polity­
ków", kierujących przestępczym 
podziemiem z amerykańskim wy­
wiadem, na plany wywiadowczych 
ośrodków imperializmu amerykań­
skiego, zmierzające do przeniknię­
cia naszego żyda gospodarczego, 
politycznego, społecznego i przygo­
towania akcji dywersyjnej i sabo­
tażowej. Szefowie amerykańskiego 
wywiadu mają duże apetyty i du­
że ambicje. Ale jakże nikłe są mo­
żliwości ich działania: Juk niewie­
le mogą zdziałać w Polsce w 13 lat 
po zawaleniu się sanacyjnej dykta­
tury, w dziewiątym roku władzy 
ludowej. Oświadczenie Kowalskie­
go i Sienki — to znamienny doku­
ment, zawierający przyznanie się

do krachu, do politycznego bankru 
ctwa. Przyznają to sami byli kie­
rownicy tajnej organizacji, której 
panowie Bradley, Bliss Lane i za­
stępca sekretarza departamentu 
wojny USA, Royall skłonni byli 
płacić krocie dolarów za szpiegow­
ską robotę. WiN uważany był przez 
amerykańskich speców od wywia­
du, dywersji, sabotażu i mordów 
kapturowych za organizację zdolną 
do zwerbowania 100 tysięcy „par­
tyzantów". Byli tak o tym przeko­
nani, że pospieszanie wypłacili „kie 
rownictwu krajowemu" WiN mi­
lion dolarów.

Co sprawiło, że Kowalski 1 Sień­
ko uznali, iż czas zerwać z pod­
ziemną robotą, czas ujawnić plany 
amerykańskiego wywiadu, że nale 
ży przekazać władzom bezpieczeń­
stwa szyfry, instrukcje z Waszyng 
tonu, radiostacje, broń i dolary?

Ludzie ci, jak sami stwierdzają, 
zostali przez naszą rzeczywistość, 
przez to wszystko, co ich otaczało, 
czym żyje naród polski, zmuszeni 
do rewizji swojej oceny nastrojów 
i poglądów społeczeństwa polskie­
go. Konfrontowali, jak mówią, pla 
riy i instrukcje przesyłane z Wa­
szyngtonu, Trizonii, Londynu z na­
szym życiem, z naszymi osiągnię­
ciami i planami. Dojrzeli, że stolą 
w służbie sił zdrady narodowej, że 
dopuszczają się zdrady najnikczem 
niejszej z nikczemnych.

Nakazywano Im i zagranicy „0* 
rlentować się na wojnę". „Przewi­
dujemy, że wojna będzie długotrwa 
la i będzie miała charakter niszczy 
cielski" — pisały do nich reżimy 
w generalskich mundurach ze szła 
bu Andersa. Oni zaś, tu, w Polsce 
nie mogli nie dostrzec dumy i ra­
dości. bijąeej z twarzy wszystkich 
Polaków podziwiających nowe 
śródmieście nowej, pięknej jak ni­
gdy dotąd, stolicy. Kowalski 1 Sień 
ko poczuli, że są poza narodem, 
że uaród jest przeciwko nim, że my 
wszyscy kochamy pokój i że jak 
jeden mąż gotowi jesteśmy bronić 
dziel naszych. .....Rósł nasz wewnę­
trzny niepokój i sprzeciw — piszą 
Kowalski i Sieńko — przeciwko te 
mu, co niedawno jeszcze uważaliś­
my za słuszne, co robiliśmy i chcie 
liśmy robie". Zrozumieli, że nie 
mogą liczyć na współpracę żadnego 
uczciwego Polaka. „Z przerażeniem 
stwierdziliśmy, że odchodzili od 
nas ludzie, przedstawiający Jakąś 
wartość, pozostawały natomiast 
przy nas typy sienkiewiczowskich 
Klemliczów, o ptasim mózgu 1 rę­
kach przywykłych do „mokrej ro­
boty", o wartości moralnej równej 
zeru. Przybyli do nas z zagranicy 
emisariusze stanowili również typ 
awanturników, cynicznych kondo­
tierów’. obojętnych na losy narodu, 
dbałych przede wszystkim o włas­
ną bezpośrednią korzyść".

Kowalski i Sieńko stanęli przed 
nurem, nie do obalenia i nie do 
obejścia. Nie mogli wykonać rożka 
zów z Waszyngtonu, gdyż obez­
władniła ich moc narodu zjedno­
czonego wokół Partii. Musieli dojść 
do wniosku, że naród polski -zmie- 
nił się, zmienił się w miarę prze­
budowy swojego życia, dokonującej 
się pud kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Próba przeciwstawienia się tej. jak 
monolit niewzruszonej potędze by­
łaby biciem głową o mur. Kowal­
ski i Sieńko doszli do wniosku, że 
nie ma takich sił w Polsce, które 
by mogły się ważyć na próbę reali 
zacji waszyngtońskich rozkazów. 
Byli bankrutami —* niczym wię­
cej. To skłoniło ich, by skapitulo­
wali przed władzami bezpieczeń­
stwa, Przyznali teraz publicznie, 
Że związani byli z programem po­
litycznym, który zbankrutował, u- 
jawtlili ntkezeumość emigracyjnej 
bandy pracującej dla Amerykanów, 
ujawnili wreszcie ludobójcze, wro­
gie każdemu Polakowi, wszystkie­
mu co polskie, plany Waszyngtonu.

^nikczemnienie polityków do wy 
najęcia i generałów do wszystkie­
go z emigracyjnych środowisk prze 
jawia się, jak wynika to z oświad­
czenia Kowalskiego i Sienki, w ich 
absolutnej gotowości do każdej

(Dokończenie n« str. Jj

Odpowiedzi Józefa Stalina na pytania korespondenta „New Y 
mes", Restona, odbiły się niezwykle głębokim echem na całym 
Prasa światowa i rozgłośnie radiowe' wszystkich krajów podał 
wypowiedzi Józefa Stalina, stanowiących nowy dobitny dowó 
sekwentnej polityki pokojowej Związku Radzieckiego. W kra j a. 
zu pokoju rozgłośnie radiowe kilkakrotnie powtarzały tekst w 
a prasa zamieściła go na ozołowym miejscu, podkreślając w k< 
rzach i w tytułach niezwykle doniosłe znaczenie słów Stalina di 
ludzkości.

W krajach kapitalistycznych, a zwłaszcza w Stanach Zjednoc 
w Anglii, we Francji, w Niemczech zachodnich, w Japonii — 
Józefa Stalina jest przedmiotem powszechnego zainteresowani, 
przeciętny pbywatel widzi w nim drogę do zachowania i utrwal 
ltoju. Fakt ten wynika bezspornie z pierwszych doniesień agei 
ehodnich, a więc agencji Reutera, United: Press, AFP.

James Reston zamieścił w „New York Times" artykuł, w któ: 
szedł do wniosku, że odpowiedzi Józefa Stalina „budzą zachętę 
kania pokojowego "rozwiązania problemów".

Paryska „Humanite" podkreśla, że wywiad Józefa Stalina je 
wym budzącym olśnienie potwierdzeniem woli pokoju, ożywiają 
ród radaiecki".

Jak wynika z depesz agencji prasowych ze Stanów Zjednot 
słowa Józefa Stalina wywołały potężne wrażenie w am-erykańsk 
nii publicznej. W związku z tym machina propagandowa pod 
wojennych usiłuje podjąć kampanię, zmierzającą do zmniejszeni, 
kiego echa wypowiedzi Stalina. Lecz nawet z komentarzy i 
amerykańskiej prasy reakcyjnej przebija bezsporny fakt, że 
większość narodu amerykańskiego przyjęła słowa Józefa Stalir 
wskazanie drogi do rozładowania napięcia międzynarodowego.
Nowy JORK (PAP). Dziennik 

„New York Daily Worker" w arty­
kule pt. „Nowe perspektywy dla po­
koju" stwierdza: Odpowiedzi Stali­
na dowodzą, że .możliwy jest pokój 
na świećie. od Eisenhowera zależy 
sprawa wykorzystania możliwości za 
kończenia wojny w7 Korei, jak rów­
nież pokojowego uregulowania 
wszystkich innych spornych proble­
mów.

PARYŻ (PAP). ..Hiwnanite" W ar­
tykule wstępnym pisze m. »n.:

Odpowiedzi, Józefa Stalina ne czte 
ry pytania korespondenta „New 
York Times" wywołały potężne echo 
na całym święcie. Słowa Stalina 
wnoszą nowy, niezwykle doniosły 
wkład do sprawy .pokoju.

Odpowiedzi Józefą Stalina potwier 
dza.ją konsekwentną politykę pokoje 
wą kraju socjalizmu.

Aby ocalić pokój i zapobiec nowej 
wojnie — pisze dalej „Humanjte" 
— trzeba przywołać podżegaczy wo­
jennych do rozumu. Trzeba zmusić 
ich do podporządkowania się woli 
narodów, do wkroczenia na drogę 
rokowań. Takie jest naczelne zada­
nie narodów i obrońców pokoju na 
całym świecie. Zadanie to można zre 
alizować, jeżeli masy ludowe wzmo-

Cztery lata z górą minęły od dnia, 
kiedy po rozbiciu poprzedniego kie­
rownictwa i znacznej części organi­
zacji WiN przez władze bezpieczeń­
stwa, objęliśmy kierownictwo organi 
zacji, aby kontynuować jej działal­
ność skierowaną przeciwko temu, co 
nazywaliśmy „reżimem" — przeciw­
ko władzy ludowej w Polsce.

Gdy obejmowaliśmy kierowni­
ctwo resztkami organizacji WiN — 
sprawa wydawała nam się prosta i 
jasna. Przychodziliśmy z tereno­
wych ogniw organizacji, nasza akcja 
była dla nas dalszym ciągiem naszej 
działalności w okresie okupacji hi­
tlerowskiej i w pierwszych latach po 
przepędzeniu Niemców. Stanowisko 
organizacji — dążność do zahamowa 
nia, a nawet — zgodnie z poglądami 
wielu spośród nas — przekreślenia 
reform społecznych, przeprowadzo­
nych po 1945 r., wiara w sojuszni­
ków zachodnich, Anglików i Amery­
kan, wrogość do Związku Radzieckie 
go — wszystko to nie było dla nas 
czymś nowym; w tym wyrośliśmy, w 
tym zostaliśmy wychowani. Zadanie 
jakie sobie stawialiśmy brzmiało: 
kontynuować walkę w imię starych 
haseł. Im bardziej jednak wchodzi­
liśmy w tok prac organizacji, tym 
bardziej stawało się jasne, że orga­
nizacja WiN — i nie tylko ona, ale 
całość tego, co przywykliśmy okre­
ślać nazwą: „podziemie polityczne" 
W kraju — przeżywa głęboki kryzys.

Stanęliśmy w obliczu szeregu 
niepokojących i niezrozumiałych dla 
nas z początku faktów.

Zwracaliśmy się o pomoc i udział 
w pracach organizacji do ludzi po­
ważnych, którzy w okresie okupa­
cji pracowali w szeregach AK, w or 
ganach „delegatury rządu na kraj". 
Coraz częściej — i to właśnie u lu­
dzi najpoważniejszych, profesorów 
uniwersytetu, wybitnych działaczy 
politycznych — spotykaliśmy się z 
kategoryczną odmową.

Mieliśmy w szeregach organizacji 
ludzi wypróbowanych w działalno­
ści konspiracyjnej, i znowu — na­

wet z tego ideowego trzonu organi­
zacji coraz więcej zaczęło się gdzieś 
„gubić", uchylać od udziału w na­
szej pracy. To samo — jak mogliś­
my stwierdzić — dokonywało się 
nawet na jeszcze większą skalę w 
innych grupach „podziemia".

Wysłaliśmy kilku ludzi za grani­
cę w przekonaniu, że tam przejdą 
wyszkolenie i powrócą do kraju. 
Większość z nich jednak skorzysta­
ła z wyjazdu za granicę, aby „urzą­
dzić się" na zachodzie na jakichkol­
wiek posadkach.

Nie było przypływu do organiza­
cji, szeregi jej kurczyły się niepo­
kojąco.

Kurczyło się niepokojąco 1 jej o- 
parcie w społeczeństwie. Coraz czę­
ściej odmawiano nam lokali na cele 
organizacyjne. To samo dotyczyło 
łączności, informacji i wszelkich in­
nych form pomocy. Z przerażeniem 
stwierdzaliśmy, że odchodzili od nas 
ludzie przedstawiający jakąś war­
tość, pozostawały natomiast przy 
nas typy sienkiewiczowskich Kiem- 
liczów, o ptasim mózgu i rękach 
przywykłych do „mokrej roboty", o 
wartości moralnej równej zeru. Przy 
byli do nas z zagranicy emisariusze 
stanowili również typ awanturni­
ków, cynicznych kondotierów, obo­
jętnych na losy narodu, dbałych 
przede wszystkim o własną bezpo­
średnią korzyść.

Szybko, coraz szyi Klej stawaliśmy 
się grupką obcą myślom i uczuciom 
nie tylko przeciętnego Polaka, ale 
nawet tych środowisk, z którymi 
byliśmy blisko związani — dawnego 
AK czy dawnych zwolenników „Lon 
dynu".

Z początku tłumaczyliśmy sobie to 
wszystko osobistym załamaniem pósz 
czególnych jednostek. Ale w miarę 
jak fakty tego rodzaju stawały się 
zjawiskiem powszechnym, jak napły 
wały do nas wiadomości, że i w in­
nych grupach „podziemia" dzieje się 
to samo, zaczęliśmy sobie zdawać 
sprawę, że niesposób tłumaczyć te­
go stanu rzeczy jedynie obawą przed



Nr 310 (1376)

Zdemaskowanie zbrodniczych knowań 
wywiadu amerykańskiego(Dokończenie z str. 1)

Nic nie mogło i nie może być bar 
dziej sprzeczne z interesami naro­
du polskiego, z pragnieniami każde­
go Polaka, Olbrzymia większość na­
szego społeczeństwa w kraju uzna- 
je za słuszne podstawowe reformy 
społeczne dokonane w Polsce,

„Punktem wyjściowym dla zrozu­
mienia nas jest zdanie sobie dokład 
nie sprawy z ogromnego zradykali- 
zowania ogółu społeczeństwa. To co 
przed wojną i w czasie okupacji o- 
kreślało się mianem postulatów ko­
munistycznych, a co obecnie zostało 
zrealizowane, oceniane jest przez 
ogół jako dobre i słuszne11 — pisał 
do Londynu za naszym pośredni­
ctwem jeden z ostatnich „mohika- 
nów" kontynuujących uporczywie w 
kraju akcję podziemną.

To stanowisko ogółu społeczeństwa 
stało się dla n.as szczególnie zrozu­
miałe, gdy chodzi o kontrast między 
gospodarką obecną a gospodarką ka 
pitału zagranicznego w dawnej Pol­
sce. Pamiętamy przecież, jak nawet 
w przedwojennym sejmie, minister 
przemysłu i handlu musiał kiedyś 
napiętnować mianem „szmat!1 pol­
skich. „sztromanów" amerykańskie­
go magnata górniczo - hutniczego 
Harrimana. Ten sam Hapriman nada 
je dzisiaj ton polityce-Stanów Zjed­
noczonych, jest jednym z'głównych 
inspiratorów yr wojnie, w • któppj 
mieliśmy pomagać Amerykanom i 
marzy niewątpliwie o powrocie na 
pasz Śląsk do swych dawnych ko­
palń i hut. Francja dzisiejsza jak 
wiemy z tamtejszych raportów, 
przedstawia szczególnie smutny o- 
braz amerykańskiej gospodarki. Pa­
miętamy jak przysłany do nas emi­
sariusz „delegatury zagranicznej 
WiN" „Adam" — Boryczko w czasie 
swego pobytu w Warszawie cytował 
nam słowa dyrektora amerykańskie­
go koncernu* naftowego na Francję 
— szwagra jednego ze współpracow 
ników tej „delegatury" płk. Bok- 
Szczańina, że plan Marshalla — to 
pętla na szyi gospodarki francu­
skiej.

Cóż dziwnego, że nasze społeczeń­
stwo zdecydowanie odrzuca wszyst­
kich, pragnących nawrotu do sta­
rych czasów panowania obcego ka­
pitału w Polsce!

Czy nasza pozycja nie musiała izo 
lować nas od narodu, którego cha­
rakter i nastroje określa dziś w co­
raz bardziej rosnącym stopniu wiel­
ki i twórczy wysiłek ludzi pracy, 
ich osiągnięcia?

Cale społeczeństwo jest dumne z 
zasiedlania Ziem Zachodnich. Odzy­
skanie tych ziem przez Polskę — 
to bezspornie jeden z wielkich punk 
tów zwrotnych w dziejach naszego 
narodu. Nienaruszalność naszych gra 
nic zachodnich — to dla każdego 
Polaka jeden z naczelnych nakazów 
naszej narodowej racji stanu. A ja­
ki jest stosunek ośrodków ar.glo -a- 
mprykańskich do Ziem Zachodnich, 
ć •• granicy na Odrze i Nysie?

Nalegaliśmy, aby stanowisko tych 
ośrodków było wyjaśnione i ze spra 
wozdań, jakie otrzymywaliśmy z za 
granicy wynikało w sposób niedwu­
znaczny, że właśnie te prowojenne 
i awanturnicze ugrupowania angiel­
skie! amerykańskie, na które naj­
bardziej liczyliśmy w swej działal­
ności przeciwko władzy ludowej w 
Polsce — popierają antypolski rewi- 
zjonizm niemiecki. Co do tego nikt 
z naszych korespondentów nie miał 
i nie mógł mieć żadnych złudzeń.

„W Ameryce demokraci są zdecy­
dowani oddać połowę Ziem Odzy­
skanych Niemcom... Opinia republi­
kanów jest mniej zdecydowana, są 
skłonni oddać Niemcom nawet cale 
Ziemie Odzyskane11 — mówił Miko­
łajczyk naszemu przedstawicielowi 
„Markowi" J. Maciołkowi jeszcze w 
czerwcu 1948 r. W październiku 1949 ■ 
r. Churchill oświadczył w czasie po­
ufnej rozmowy Mikołajczykowi 
wręcz, że będzie prowadził akcję o 
rewizję naszej granicy zachodniej.

Jeden z przedstawicieli wywiadu 
amerykańskiego w czasie pertrakta­
cji z „Monterem"’ — Chruścielem 0- 
śmielił się mówić o zagwarantowa 
niu Polsce, która ma d-ziś przeszło 
400 km wybrzeża morskiego... „do­
stępu do morza"!

To wszystko oświadczali nam czo- 
■ łowi przedstawiciele naszych „so­
juszników" w chwili, kiedy Zwią­
zek Radziecki popierał całą swą si­
łą stanowisko polskie w sprawie gra 
nicy na Odrze i Nysie. Z zagranicy 
kazali nam szukać dowodów, że to 
komuniści chcą wyrzec się ziem za­
chodnich. Szukaliśmy gorączkowo i 
znaleźliśmy — uznanie granicy na 
Odrze i Nysie przez rząd Niemiec 
Wschodnich, olbrzymie sumy, prze­
znaczone przez rząd Polski Ludowej 
na inwestycje na tych ziemiach, dzie 
siątki serdecznych wypowiedzi ra­
dzieckich o osiągnięciach Polski na 
Zachodzie.

Antypolskim trumanowśkim „de­
mokratom", czy eisenhowerowskim 
„republikanom11 amerykańskim, an­
typolskiemu rewizjoniście Churchil­
lowi wysługują się natomiast nasze 
emigranckie kliki i kliczki.

Nasi emigrańccy, pożal się Boże; 
„działacze" kazali nam w kraju wy­
sługiwać się temu wywiadowi ame­
rykańskiemu, który chce nas pozba­
wić naszego wybrźęża, chcieli żarnie 
nić nas w kraju w agenturę tych 
protektorów hitlerowskiej Czwartej 
Rzeszy i wściekłego antypolskiego 
rewfejónłzmu!

Cóż są warte wszystkie zapewnie­
nia o rzekomym „patriotyzmie" emi-

haniebną rolę narzędzia wrogich Pol 
sce sił i dlatego nie chcieli wysługi­
wać się protektorom Adenauerów. 
Przestał istnieć, bo każdy, kto pro­
wadzi działalność przeciw władzy lu 
dowej, staje się nędznym narzędziem 
katów narodu polskiego i zbrodnia­
rzy wojennych.

Przestał istnieć nie tylko WiN. Nie 
ma dziś w kraju jakiejkolwiek szer­
szej organizacji podziemnej którego­
kolwiek z dawnych czy nowszych 
kierunków politycznych. Są zapewne 
grupki „korespondentów", „punkty 
informacyjne", ludzie „zamrożeni", 
trzymani w rezerwie. Są grupki ,,wo 
dzów" — nie tylko bez armii, ale 1 
bez oficerów i bez sztabów — grupki, 
które jakąś przede wszystkim szpie­
gowską robótką usiłują stworzyć 
cień podstawy dla ambicji ich „kie­
rowników" i dla ich pretensji do u- 
działu w 100 milionach dolarów, 
wyasygnowanych przez kongres 
USA na cele dywersyjne w krajach 
demokracji ludowej.

Jest tego wszystkiego zresztą coraz 
mniej, bo jednych wychwytują wła­
dze bezpieczeństwa, a drudzy wyco­
fują się sami, przekonawszy się o 
bezsensowności i szkodliwości tej ak­
cji dla narodu. Nie ma w Polsce dziś 
warunków dla rozwoju „podziemia". 
Nie ma warunków techniczych, gdyż 
każda kolejna próba tworzenia szer­
szej organizacji „podziemnej" kończy 
się nieuchronnie jej likwidacją. Nie 
ma przede wszystkim warunków po­
litycznych, gdyż olbrzymia większość 
społeczeństwa — nawet tych, którzy 
mają pewne zastrzeżenia w stosunku 
do takich czy innych aspektów polity 
ki władzy ludowej — rozumie, że 
walka z władzą ludową, to robota dlat 
wrogów Polski, „dla króla pruskie­
go", dla Harrimanów, którzy chcą o- 
debrać narodowi polskiemu boga­
ctwa jego ziemi, dla Adenauerów, wy 
ciągających chciwie łapy po nasze 
Ziemie Zachodnie.

„Marek" obiecywał kierownikom 
amerykańskiego wywiadu , wierzą­
cym w fikcyjną potęgę organizacji 
WiN w kraju — 100 tysięcy „party­
zantów" do ich dyspozycji. Ameryka 
nie pospiesznie zapłacili za ten towar 
przeszło milion dolarów. Niechaj wie 
dzą, że są to pieniądze dla nich zmar 
nowane. Zmarnowane podwójnie — 
zmarnowane dlatego, bo nie dostaną 
nawet mizernej setki pachołków dla 
swych wrogich Polsce celów. Zmarno 
wane dlatego, bo pieniądze, które 
miały być dynamitem przeciwko wła 
dzy ludowej w Polsce, przekazaliśmy 
na cele twórcze — służące umocnie­
niu Polski Ludowej.

J. J. Kowalski „Kos"
S. Sieńko „Wiktor"

Warszawa, dnia 27 grudnia 1952 *,

Wszystko to, co nastąpiło po pod­
pisaniu „porozumienia" z Ameryka­
nami, utwierdziło nas w słuszności 
naszego stanowiska, odsłoniło w spo 
sób jeszcze bardziej wyraźny praw­
dziwe intencje Amerykanów i ich 
zbrodnicze zamysły.

W listopadzie 19S1 r. Amerykanie 
przekazali nam tzw. „plan Wulkan11 
tj. ich zlecenie na okres, gdy Stany 
Zjednoczone rozpętają wojnę. W 
trzeźwej ocenie swej realnej siły na 
wet amerykańscy sztabowcy przewi­
dują, że na początku sprowokowa­
nej przez nich wojny przyjdzie im 
się wycofać z okupowanej dziś przez 
nich części Europy. Dlatego „plan 
Wulkan" stanowi, część ogólno-atlan 
tyckiego „retardiation plan" — „pla 
nu opóźnienia" amerykańskiego od­
wrotu z Europy. W planie tym cho­
dzi Amerykanom — jak informowa­
ła nas w swej ocenie „montownia 1 
(sztab .Andersa) o przedłużenie ame­
rykańskiego odwrotu z Europy na 
czas dłuższy od trzech miesięcy, co 
ma pózwolić na gruntowne zniszcze­
nie przemysłu Niemiec ząch., Fran­
cji, Włoch i innych sygnatariuszy 
paktu atlantyckiego.

W „planie Wulkan" żądano od nas 
byśmy zorganizowali zbrojną dywer 
siję już na samym początku konflik­
tu. Innymi słowy — Polacy mieli gi 
nąć za to, aby możliwie jak najwięk 
sza liczba żołnierzy amerykańskich 
oraz wszelkich Adenauerów, Schu­
manów, Ollenhauerów i innych ko­
laborantów amerykańskich zdołała 
cało i z komfortem wycofać się z 
Europy!

„Plan Wuklan" przewidywał na­
sze zobowiązanie „wytypowania, 1 
wskazania Amerykanom celów i o- 
biektów do bombardowania, głównie 
węzłów kolejowych i rejonów prze­
ładunkowych jak również niszczenia 
tych obiektów". Każdy większy ośro 
dek miejski — to węzeł kolejowy; 
olbrzymia część Warszawy, olbrzy­
mia część Zagłębia Śląsko - Dąbrów 
skiego przylega bezpośrednio do te­
renu węzła kolejowego. Innymi sło­
wy Amerykanie i ich emigrańccy 
najmici żądali od nas, abyśmy po­
mogli im w zbombardowaniu i znisz 
ozeniu najważniejszych ośrodków 
kraju!

„Plan doręczony obecnie... — mu­
siał przyznać w swej ocenie pisanej 
do nas Bokszczanin — nie zawiera 
już propozycji czy sugestii poda­
nych jako materiał dyskusyjny, lecz 
wyraźnie sformułowane zadania, po 
stawione w formie żądań popartych' 
groźbą w razie Ich nieprzyjęci®. Jest 
to ultimatum, które można by ująć 
następująco: albo przyjmujecie na­
sze żądania i poddacie się kontróli 
w ich przygotowaniu i wykonaniu w 
granicach przez nas wymaganych, 
albo stosunek nasz do was ulegnie 
zmianie, co znajduje swój wyraz w 
ograniczeniu lub może nawet* zaprze 
staniu udzielanej wam pomocy ma­
terialnej i rzeczowej. Uzależnienie 
wysokości budżetu od odpowiedzi ór 
ganizacji WiN w kraju potwierdza 
to całkowicie i jest właśnie tą groź­
bą, o której już wspomniałem".

Czy można bardziej brutalnie wy­
razić stanowisko kapitalistycznego 
handlarza: „Ja płacę, ja wymagam!" 
— i ten plan, tak scharakteryzowa­
ny, radził nam po drobniejszych tar 
gach i poprawkach przyjąć nie tyl­
ko Bokszczanin, ale i sztab Ander­
sa!

Jakże zadowoleni byliśmy, otrzy­
mując ten plan, że trafił oń do nas, 
że mieliśmy możność storpedowania 
i zdemaskowania tyęh łajdackich za­
miarów szafowania polską krwią, 
niszczenia polskimi rękoma dorobku 
narodowego — dla antypolskich wro 
gich narodowi polskiemu celów, dla 
zapewnienia wygodnego życia garst­
ce wyrzutków narodu!

_ Podobnie bezczelny charakter no­
siły pytania, jakie postawił we wrze 
śniu 1952 r. „delegaturze WiN za 
granicą" wywiad amerykański i któ 
re ta „delegatura" przekazała z ko­
lei nam do rozpracowania.

Czego dotyczyły te pytania?
Bezpośrednich danych wojsko­

wych, dyslokacji wojska, wyposaże­
nia technicznego naszej armii, na­
szych efektywów wojskowych, na­
wet nazwisk dowódców, —

wielkich budowli przemysłowych 
w Polsce, wznoszonych przez naród 
z wysiłkiem i ofiarnością — budowli, 
które posiadają decydujące znacze­
nie dla przyszłości naszego kraju, 
dla dobrobytu i niepodległości Pol­
ski — takich jak Ursus i Żerań, 
Nowa Huta i wrocławski Pafawag, — 

szeregu instytutów naukowych, ta­
kich jak np. Państwowy Instytut 
Higieny.

Sens tych pytań jest niedwuznacz 
ny. Jeśli mowa o obiektach przemy­
słowych — chodizi o materiał dla sa 
botażu i dywersji w okresie pokoju, 
materiał dla bombardowania w ra­
zie wojny. Amerykanie i ich polscy 
najmici z różnych grup zagranicz­
nych chcieli znaleźć polskie ręce, 
które by im pomogły niszczyć ogól­
nonarodowy dorobek, pomogły im 
niszczyć to, z czego słusznie dumny 
jest i z czym wiąże swe nadzieje ca 
ły naród polski.

Jeśli mowa o Instytucie Higieny 
to. Amerykanom chodzi o to, aby 
mieć możność utrudniania narodowi 
polskiemu walki z chorobami zakaź­
nymi. Amerykanie za pośrednictwem 
i przy pomocy swych emigranckich 
najmitów polskiego pochodzenia

chcą znaleźć w kraju polskie ręce, 
które by pomogły im w pt-zoszk-adza 
niu obronie polskich dzieci, polskich 
miast i polskich wisi przed wszelkie 
go rodzaju zarazami, które chcieliby 
na nas zrzucie.

Jakże źle Amerykanie znają naród 
polski! Cały ten dokument to świa­
dectwo bezgranicznej żołdackiej py­
chy Ridgwaybw, głębokiej pogardy 
Dullesów dla wszelkich wartości 
ludzkich, wartości które nie dają 
się Wycenić i kupić za dolary. Ame­
rykańscy szefowie wywiadu mylą się 
jednak gruntownie, oceniając naród 
nasz podług swych emigranckich u- 
trzymanków. Zwyrodnialcy, oferują­
cy się w Londynie, w Paryżu czy w 
Nowym Jorku za odpowiednią zapła 
tę do wszelkich usług i do każdej an 
tynaroapwej roboty — p. p. Zaleski 
i Odzieżyński, Sosnkowski i Anders, 
Kopański i Pełczyński, Bielecki i 
Berezowski, Zenozykowski i Row- 
mund Piłsudski, Pomian, Mikołaj­
czyk i Wójcik, Popiel i Staniewicz, 
Korboński i Bagiński, Arciszewski i 
Białas, Ciołkosz i Zaremba i wszys­
cy im podobni — dawno już zatracili 
'wszelkie cechy Polaka. Nie znajdzie 
się w Polsce nikt, kto by pomagał 
wrogom kraju w kierowaniu amery­
kańskich bomb na Nową Hutę, czy 
Żerań, w ułatwianiu zbrodniczej woj 
ny bakteriologicznej przeciwko naro 
dowi polskiemu!

Zadania wywiadowczo-dywersyj- 
ne, zawarte w „planie Wulkan" i py­
tania, postawione nam przez wywiad 
amerykański, miały być w inten­
cjach Amerykanów i ich emigran­
ckich najmitów probierzem naszej 
szpiegowskiej sprawności i psiej wier 
ności Ameryce. Ujawniają one do 
końca i bez reszty zbrodniczy i głę­
boko antypolski charakter planów 
kierowniczych kół amerykańskich i 
łajdactwo polskich zagranicznych naj 
mitów Pentagonu.

Te dokumenty wymagają z naszej 
strony ostatecznego zakończenia na­
wet fikcyjnej działalności WiN, roz­
proszenia zarówno w kraju jak i za­
granicą wszelkich wątpliwości, że 
WiN przestał całkowicie istnieć. 
Przestał istnieć, bo społeczeństwo od 
mówiło mu wszelkiego poparcia. 
Przestał jstnieć, bo olbrzymia więk­
szość pozostałych na wolności jego 
byłych członków nie miała najmniej 
szej ochoty ryzykować czegokolwiek 
w imię wrogich narodowi celów. 
Przestał istnieć, bo zlikwidowali go 
jego właśni kierownicy, którzy zro­
zumieli, że ich „organizacja" spełnia

Kapitulacja politycznych bankrutów
(Dokończenie ze str. 1)

zbrodni, byleby obiecano za nią od­
powiednią porcję zielonych dolaro­
wych banknotów. „Dyskusje poli­
tyczne" tam, w środowisku przeróż 
nych Zaleskich, Mikołajczyków i 
Sosnkow'skich — to właściwie roz­
mowy giełdziarzy. Tam nie pytają, 
czy amerykański rozkaz podpalenia 
nowego szpitala w Polsee godzi się z 
ludzkim sumieniem. Interesuje ich 
tylko, ile Amerykanie za to zapła­
cą. Nie wzdragają się przed ucze­
stnictwem w przygotowaniach woj­
ny bakteriologicznej przeciwko poi 
skim dzieciom, kobietom; nie cofają 
się przed żadną zbrodnią przeciwko 
narodowi i przeciw całej ludzkości. 
Interesuje ich tylko, czy suma prze­
znaczona za informacje o naszym In 
stytucie Higieny jest korzystna, zgo 
dna z przyjętym kursem na giełdzie 
międzynarodówki imperialistycz­
nych szpiegów. Toteż obraz londyń­
skich i nowojorskich emigrantów za 
warty w oświadczeniu Kowalskiego 
i Sienki jest dokumentem wystar­
czającym, by całą tę bandę zakwa­
lifikować do rzędu potworów, któ­
rzy sami, swym życiem wyparli się 
ojczyzny i zdusili w' sobie wszelkie 
odruchy człowieczeństwa.

A jak przedstawiają się w świetle 
oświadczenia Kowalskiego i Sien­
ki „nadludzie" ze sztabów w Wa­
szyngtonie?

Trzeba przyznać im, że ich zamia 
ry wobec naszej ojczyzny dorównu­
ją napięciem zbrodniczości hitlerow 
skim planom. Plany ich są „udosko 
nalone" w porównaniu z hitlerow­
skimi przez wprowadzenie „nowo­
ści technicznych", wypróbowanych 
na Korei. Obejmują one próby akcji 
dywersyjnej, masowe bombardowa

nia, zastosowanie broni bakteriolo­
gicznej. Kowalski i Sieńko stwier­
dzają, że amerykańscy ludobójcy żą 
dali informacji dotyczących zarów­
no armii, jak i wszystkich obiek­
tów przemysłowych, wszelkich 
centrów transportowych i przeła­
dunkowych. Ale jakżeż nikle są w 
Polsce możliwości amerykańskich 
podjudzaczy do nowej wojny!

W swej tępocie i bezgranicznej 
arogancji sądzili, że za judaszowe 
srebrniki nabędą usługi 100 tysięcy 
dywersantów, informacje o całym 
naszym życiu gospodarczym, poli­
tycznym i społecznym. W pewnym 
momencie byli zmuszeni zadowolić 
się jadłospisem jednej z warszaw­
skich restauracji. W sumie zaś otrzy 
mali okazję do wielu rozmyślań o 
swojej głupocie i swych za krótkich 
rękach.

Czy oświadczenie Kowalskiego i 
Sienki świadczy, że nie grozi nam 
infiltracja szpiegów i dywersan­
tów z zewnątrz, że nie ma u nas 
już kandydatów na szpiegowską ro­
botę?

Dopóki toczy się u nas walka kla­
sowa, dopóki istnieją kapitaliści, 
spekulanci miejscy i kułacy, dopó­
ty zbrodniarze z amerykańskiego 
wywiadu mogą liczyć na to, że znaj 
dą zdrajców łasych na dolary, go­
towych do szpiclowania, podpala­
nia i mordów. Jeszcze nie jeden sa­
molot będzie startować z Wiesba­
den, by wyrzucić na naszą ziemią 
dywersantów uzbrojonych w ame­
rykańskie rewolwery.

Wróg jest gotów na wszystko, A 
więc baczmy pilnie, by w czas ro­
zeznać go i zniszczyć. Niech widmo 
szubienicy zatruwa sen wszystkim 
zdrajcom, trucicielom i mordercom.

P. M.

Powrót z Moskwy delegacji aktywistów 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

WARSZAWA (PAP). Dnia 27 bm. 
po 3-tygodniowym pobycie w Związ 
ku Radzieckim powróciła do War­
szawy delegacja Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej z wiceprze­
wodniczącym prezydium Zarządu 
Głównego TPPR — Stefanem Matu­
szewskim na czele. W skład delega­
cji wchodzili: robotnicy, artyści, stu­
denci, przedstawiciele inteligencji 
pracującej, działacze społeczni — ak­
tywiści Towarzystwa.

Delegację powitali na Dworcu 
Wschodnim przedstawiciele Zarządu 
Głównego Towarzystwa z członkiem 
prezydium ZG TPPR — Heleną Dwo 
rakowską oraz przedstawiciele za­
rządu Okręgu Stołecznego Towarzy-

stwa i aktywiści TPPR. Na dworcu 
obecny był również przedstawiciel 
W szechz wiązkowego Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS) — J. G. Safirow.

Wystawa w Mińsku 
poświęcona Polsce

MOSKWA (PAP). W Białoruskim 
Uniwersytecie Państwowym w Miń­
sku otwarto wystawę poświęconą 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Wystawa ilustruje osiągnięcia Pol­
ski w dziedzinie przemysłu i rol­
nictwa.
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granckich politykierów i generałów, 
cóż si) warte wszystkie szumne de­
klaracje o ich rzekomej obronie gra­
nic zachodnich, kiedy równocześnie, 
wiedząc o antypolskim stanowisku 
Eisenhowerów i Churchillów nie tyl­
ko usiłują je ukryć przed narodem, 
ale wysługują się ze wszystkich sił, 
pomagają im w ich antypolskich kno 
waniach wojennych, zaprzęgli się na 
życie i śmierć do ich służby szpiegów 
sklej i dywersyjnej.

A zresztą — czy sami przedstawi­
ciele emigranckich klik nie wyrzekli 
się już faktyczrtje granicy na Odrze 
i Nysie? O Andersie pisał nam wręcz 
„Marek", że, jeśli Amerykanie i An­
glicy go poprą przeciwko jego emi- 
granckim konkurentom, to okaże on 
„ustępliwość w sprawie granic za­
chodnich", To samo twierdzą — nie 
bez podstaw — zwolennicy Andersa 
o -Mikołajczyku. Czy może być coś 
bardziej sprzecznego z podstawowy­
mi interesami narodu polskiego, z 
uczuęiami i myślami każdego Polaka.

Zastanawialiśmy się nad tym jak 
ludzie, których przecież stosunkowo 
niedawno jeszcze uważaliśmy za pa­
triotów, mogą stoczyć się do tak jaw 
nej i oczywistej zdrady narodowej, 
jak mogą być tak zaślepieni, by li­
czyć, że znajdą w kraju wspólników 
dla takiej łajdackiej, antynarodo- 
wej, wrogiej Polsce roboty. Zatrzy­
maliśmy się, przede wszystkim na 
obrazie jaki przedstawiają grupki po 
lityczne polskie ria zachodzie — na 

1 „emigrąnckim bagienku" jak określał 
je w liście do nas „Wacław" — Go­
łąb Tomasz. Ponury to obraz zwyrod 
nienia: spory dokoła zagadnienia ko­
mu wolno, a komu nie wolno brać do­
larów od obcych wywiadów, „kasowe 
porozumienie" w rodzaju „Rady Po­
litycznej", związanej nie wspólną 
ideą a dostępem do jednej kasy, z któ 
rej można czerpać, prześciganie się 
W usłużności, zwłaszcza w stosunku 
do tych, którzy dysponują zasobną 
kasą, wzajemny powszechne obrzu­
canie się obelgami, kopanie nawza­
jem pod sobą dołków — znów prze­
de wszystkim u obcych. Po głębszym 
rozważeniu sprawy doszliśmy jed­
nak do przekonania, że to zwyrodnie 
nie nie jest bynajmniej przypadko­
we, że wynika ono z samej istoty 
tych emigranckich klik, z istoty po­
lityki jaką chcieliśmy prowadzić. 
Nie można zwalczać w Polsce „re­
żimu" — czyli mówiąc językiem zro- 
zpmiąłyjn, dją każdego w kraju — 
władtśyHudbwej merdzlałając rów­
nocześnie przeciwko interesom naro 
du .polskiego. Wrogowie władzy ludo 
wej są zarazem — i nie mogą nie być 
— wrogami narodu polskiego.

W XIX wieku słowo Polak znaczy­
ło dla świata: człowiek postępowy i 
rewolucjonista. Interesy narodu poi 
skiego były identyczne z interesami 
europejskiego postępu. I dziś powta­
rza, się ta sama sytuacja.

„U Anglików i Amerykanów pogłę 
bia się przekonanie, że wszyscy Po­
lacy są komunistami" — żalił nam 
się „Adam", w czasie swego pobytu 
w Warszawie w 1950 r. To jest nie­
prawda •— nie wszyscy Polacy są ko­
munistami. Ale wszyscy Polacy zga­
dzają się z komunistami, jeśli idzie o 
pragnienie pokoju, o uniezależnienie 
kraju od kapitału, o wolę rozbudowy 
siły gospodarczej Polski, o rozwój 
kultury narodowej, o obronę granicy 
na Odrze i Nysie. Kto jest przeciwko 
tym postulatom jest naszym wro­
giem, kto jest za nimi — jest naszym 
sojusznikiem. Tak myśli całe nasze 
społeczeństwo — nawet ci, którzy są 
dalecy od komunizmu i marksizmu. 
Ta postawa społeczeństwa znalazła 
wyraz w wyborach do Sejmu w 1952 
roku.

Nasza organizacja działała przeciw 
ko tym zasadniczym wskazaniom na­
rodowej racji stanu. Tutaj tkwi naj 
głębsza przyczyna rozkładu naszej 
organizacji, demoralizacji i ucieczki 
jej kadr, oddalania się od niej daw­
nych sympatyków i przyjaciół. Tu 
tkwi przyczyna' nieuniknionego roz­
kładu i upadku każdej próby akcji 
„podziemia" w Polsce, które straci­
ło po prostu grunt pod nogami, nie 
może liczyć w kraju na poparcie.

Uświadomiliśmy to sobie ostatecz­
nie w chwili, kiedy w listopadzie 
1950 r. nastąpiło zawarcie „porozu­
mienia" między „delegaturą WiN za­
granicą" i amerykańskim wywia­
dem. Trudno było doprawdy bardziej 
cynicznie obnażyć ten stan rzeczy, 
w którym ugrupowania, występujące 
przeciwko władzy ludowej w Polsce 
są dla kierowników polityki amery­
kańskiej tylko narzędziem w ich wy­
siłkach rozpętania nowej światowej 
wojny, w ich dążeniu do panowania 
nad światem, do zagarnięcia nowych 
terenów w imię swych zysków.

Kierownik „delegatury" „Marek", 
znając zapotrzebowanie swych ame­
rykańskich kontrahentów, ułożył rze 
komo od nas pochodzące podstawowe 
punkty dotyczące tej umowy. Zapew 
niał tam między innymi, że „organi­
zacja ńasza zdaje sobie sprawę z te­
go, że Stany Zjednoczone pie mają 
żadnych interesów sprzecznych z ra­
cją stanu naszego kraju" — wtedy, 
kiedy wiedział doskonale, że jego a- 
merykańscy rozmówcy są wrogami 
naszych granic zachodnich. Zobowią­
zał się do zbierania dla wywiadu a- 
merykańskiego informacji „w dzie­
dzinie wojskowej, życia gospodarcze 
go, politycznego i społecznego". Za 

■ wszystkie te usługi Amerykanie zobo

wiązali się- płacić organizacji stałą 
subwencję, Umowa została podpisa­
na przez „Marka" — Maciołka i „Eu­
geniusza", kierownika wywiadu ame 
rykańskiego na Europę Zachodnią, 
który specjalnie w tym celu przyje­
chał z Waszyngtonu do Niemiec za­
chodnich. .

Wywiad amerykański wierzył, że 
kupił nas za judaszowe dolary, że 
znalazł ’ w kraju polskich najmitów 
dla antypolskiej roboty. Sprzedali 
nas wywiadowi amerykańskiemu — 
w pełnej świadomości przestępcze­
go czynu — nie tylko „Marek" — Jó­
zef Maciołek i „Pol" — płk. armii 
USA Sapieha, którzy brali udział w 
podpisywaniu tej umowy, lecz rów­
nież ci, którzy byli o tej umowie poin 
formowani, uznali ją za słuszną, do­
radzali nam jej podpisanie — sztab 
Andersa i Kopańskiego, Mikołajczyk 
i Popiel, przedstawiciele rady poli­
tycznej, kierownicy WRN Zaremba, 
Białas oraz endecy Bielecki i Sojka.

W chwili, kiedyśmy zrozumieli ten 
stan rzeczy, wzmogła się nasza roz­
terka. W całej grozie stanął przed na 
mi obraz tej przestępczej akcji. Po­
stanowiliśmy:

Nie będziemy narzędziem obcych i 
wrogich Polsce sił. Będziemy bronili 
Polski i interesów narodu polskiego 
przeciwko tym siłom.

Nie będziemy wbrew woli społe­
czeństwa utrzymywali resztek orga­
nizacji WiN, nie będziemy zębami 
zbierali na nowo rozbitych resztek 
organizacji i uganiali za każdym, 
któ się z niej chyłkiem wymyka.

Będziemy organizację stopniowo 
likwidowali.

Nie będziemy werbowali wykole­
jonych jednostek spośród młodzieży 
dla' amerykańskiego wywiadu, nie 
będziemy ostatecznie łamali im ży­
cia, pchali ich do więzień i na 
śmierć.

Staniemy n.a drodze obcych agen­
tur, by nie dopuścić ich do obala- 
muconych młodzieńców.

Cały ostatni okres naszej działal­
ności wypełniają nasze wysiłki zmie 
rzające do sparaliżowania prób roz­
wijania w Polsce roboty szpiegow­
sko - dywersyjnej, podejmowanych 
przez Amerykanów i ich emigracyj­
nych najmitów.

Na wielokrotne domagania ujaw­
nienia struktury organizacji, jej ,,pio 
nów", składu jej instancji kierow­
niczych odpowiadaliśmy powoła­
niem ,się na wymogi konspiracji. W 
rzeczywistości od dłuższego "czasu 
rozpuściliśmy niedobitki organizacji 
— ku ich własnemu niemałemu za­
dowoleniu — pozostawiając tylko ty 
le, ile było konieczne dla utrzyma­
nia łączności z zagranicą.

Nie mogliśmy podać komukol­
wiek struktury naszych „pionów": 
wydziału „T“ — (wojskowego) czy 
„Noteci" (wywiadu) przy kierowni­
ctwie, gdyż one po prostu nie ist­
niały.

Sparaliżowaliśmy skutecznie pró­
by uprawiania wywiadu za pośred­
nictwem naszych ogniw organizacyj 
nych. Posyłaliśmy na od czepu e 
„Markowi" elaboraty, o których słu­
sznie powiedział ktoś z jego emi­
granckich przyjaciół, że można by 
je równie dobrze pisać w Londy­
nie czy Paryżu na podstawie war­
szawskich gazet. Nie dostali od nas 
panowie z amerykańskiego wywia­
du nawet takich, gorąco przez nich 
pożądanych informacji z codzienne­
go życia kraju, jak ceny towarów 
czy stopień zaopatrzenia poszczegól-i 
nych ośrodków w artykuły konsum- 
cyjne. Jedyne co po wielokrotnych 
natarczywych żądaniach posłaliśmy 
im prócz fikcyjnych, wyssanych z 
palca „informacji" — to spis po­
traw z jednej z restauracji warszaw 
skich, spis, który mógł z łatwością 
zabrać z sali każdy urzędnik ame­
rykańskiej ambasady w Polsce.

Jakże odcięci są od polskiego ży­
cia, od wszystkiego, co dzieje się w 
Polsce panowie z kliczek emigran­
ckich i ich amerykańscy mocodaw­
cy, jeśli te, zbierane z sufitu dane 
wywiadowcze, uchodziły za poważne 
źródło „wiedzy o Polsce dzisiejszej" 
nie tylko wszelkich Pomianów, Bo­
rów i innych Mikołajczyków ozy An 
dersów, lecz również, jak zapewniał 
nas „Marek", „najwyższych czynni­
ków" amerykańskich, o jakże całko 
witym bezgranicznym oderwaniu od 
kraju świadczył przysłany nam pro 
jekt ulotki na 22 liipca 1951 r., w 
którym jako mityczny „wielkorząd­
ca Polski" 'figuruje jakiś tajemniczy 
„Łomonosow" nieznany nikomu w 
kraju!

O jakiej, że głupocie, bezradności 
i awanturniotwie kierowników wy­
wiadu amerykańskiego i takiego np. 
p. Bliss Lane świadczy fakt, że mo­
gli oni uważać niemal nieistniejącą 
od dłuższego czasu organizację WiN 
za najpotężniejszą organizację ..ood- 
ziemia" w Polsce, a z „przedstawicie­
lem" tej fikcyjnej organizacji toczył 
długie rozmowy zastępca sekretarza 
departamentu wojny USA p. Royall. 
Jakże nic nie wiedzą, co się dzieje 
w Polsce, jeśli na prośbę „Pola" — 
Sapiehy amerykański szef sztabu 
Bradley osobiście interweniował, by 
przyspieszyć zawarcie umowy z daw 
no już nieistniejącą organizacją, je­
śli mogli uwierzyć bredniom „Mar­
ka", że ta niemal nieistniejąca orga 
nizacja może postawić do ich dyspo 
zycji sto tysięcy zbrojnych najmi­
tów!
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Kryzys rzgdowy w Paryżu

PARY2 (PAP). Kryzys rządowy 
we Francji trwa. Deputowany gatil- 
listowski Soustelle przyjął propozy­
cję prezydenta Auriolą /w sprawie u- 
tworzenia nowego rządu. Decyzję tę 
poprzedziła rozmowa Soustelle z de 
Gaullem, który wyraził pełną apro­
batę dla misji kandydata na premie­
ra. Równocześnie prasa zbliżona dc 
de Gaulle-a domaga się utworzenia 
,,silnego rządu" oraz „reformy kon­
stytucji”, by ułatwić faszyzację 
Francji.

W niedzielę Soustelle po rozmo­
wach z przywódcami poszczególnych 
ugrupowań parlamentarnych o- 
świadczyi prezydentowi republiki 
Auriolowl, żc nie może podjąć się 
misji utworzenia nowego rządu. 
Wówczas prezydent zwrócił się z 
proiiozycją utworzenia rządu do 
przywódcy MRP Georges Bidault.

Prasa , francuska omawiając przy­
czyny upadku rządu Pinay‘a, zwra­
ca uwagę' na całkowite załamanie 
się jego programu gospodarczego, 
Wypowiedzi prasy świadczą o wzro­
ście niezadowolenia, które objęło nie

tylko klasę robotniczą, nie tylko 
masy pracujące, lecz również drobną 
i średnią burżuazję.

Mieszczański dziennik „Informa- 
tion“ pisze: „Ekonomika francuska 
— w rezultacie zbrojeń — zbliża się 
ku katastrofie",

„Humanite" opublikowała deklara­
cję Francuskiej Partii Komunistycz­
nej w związku z kryzysem rządo­
wym we Francji.

Przyczyny kryzysu rządowego są 
Jasne — stwierdza deklaracja. Poli­
tyka podporządkowania Francji im­
perialistom amerykańskim prowa­
dzona od 1947 roku przez koła rzą­
dzące burżuazji francuskiej z udzia­
łem partii socjalistycznej, polityka 
zwalczana od, pierwszej chwili przez 
Francuską Partię Komunistyczna., 
przynosi dziś swe gorzkie owoce.

Rząd Pinay'a — stwierdza dekla­
racja — okazał się zb.yt słaby, ąby 
kontynuować politykę zdrady, wojny J 
i nędzy. i

Koła rządzące burżuazji francu- | 
skiej uczynią obecnie wszystko, aby 
utworzyć bądź rząd tego samego

typu, bądź też rząd .silniejszy", roz­
szerzony o RPF. Zadaniem tego rzą­
du będzie pchnąć Francję jeszcze 
dalej ku hańbie i groźbie faszyzmu.

Groźba wzmożenia polityki taszy- 
żacji jest oczywista.

Masy pracujące Francji bez wzglę­
du na poglądy polityczne oburzone 
są polityką zdrady i wojny. Pragną 
one nowej polityki, polityki pokoju 
i postępu, opartej na niezawisłości 
narodowej i demokracji,

W zakończeniu deklaracja wzywa 
do jedności akcji pod hasłem sformo 
wanta rządu francuskiego, który bę­
dzie uprawiał politykę niezawisłości 
narodowej i pokoju.

NA KURSACH SZKOLENIA 
PARTYJNEGO

Kurs partyjny w grudziądzkiej 
„Unii", którego wykładowcą jest tow. 
Walerian Urbański, kierownik1 Dzia 
łu Kontroli Technicznej — należy do 
najlepszych w zakładzie.

Na kursie tym frekwencja sięga 
około 70 proc, uczestników, podczas 
gdy na innych kursach frekwencja 
wynosi poniżej 50 proc. To, że kurs 
stoi na należytym poziomie jest za­
sługą wykładowcy tow, Urbańskie­
go, który dobrze jest przygotowany 
do wykładów.

Tow. Urbański wiąże materiały 
Zjazdu KPZR z problemami zakładu 
pracy.

I tak np. w dniu 9 bm. omawiając 
zagadnienia wzrostu poziomu bytowe 
go i kulturalnego narodów Związku 
Radzieckiego, pięciokrotną obniżkę

Częsc wyposażenia szpiegów i dywersantów, Stefana Skrzyszowskiego 
i Dionizego Sosnowskiego, zrzuconych w. dniu 4 listopada 1952 r. przez 
amerykański samolot na terenie woj. koszalińskiego.

Na zdjęciach: Hełmy amerykańskie z widocznym napisem „VS Army“, 
w ktyre byli wyposażeni dywersanci i kombinezony, w których dywer- 
sanci zostali zrzuceni. Foto CAF

Dywersja nie popłaca
Zrzuceniu przez amerykański samo 

lot na terytorium Polski dwu dywer­
santów i szpiegów — Stefana Skrzy- 
szowskiego i Dionizego Sosnowskie­
go, przeszkolonych przez wywiad 
USA, jest nowym świadectwem wyra 
chowanej, prowadzonej z zimną, cy­
niczną premedytacją przez amery­
kańskie kierownictwo „zimnej woj­
ny", akcji antypolskiej.

Warto zastanowić się nad tą drogą, 
którą przebyli dwaj amerykańscy 
bandyci o polskich nazwiskach. Te 
dwa indywidua zostały wyplute 
przez emigracyjne środowisko tzw. 
delegatury WIN. Emigracyjne męty, 
wprzęgnięte w służbę amerykańskie­
go imperializmu, zostały przez szta­
by wywiadu USA podporządkowane 
komendzie hitlerowskiej. Kto służy 
podżegaczom wojennym z Waszyngto 
nu, służy więc zarazem hitlerow­
com.

Raz po raz jakiś szmatławiec emi­
gracyjny typu „Narodowca** donosi o 
rozmowach „pewhych polityków poi 
skich" z Adenauerem na temat na­
szych Ziem Zachodnich. Prasa miko- 
łajezykowska donosi bezwstydnie, że 
wśród emigracji panuje przekona­
nie, iż Mikołajczyk wykazuje „szcze­
gólną skłonność i ochotę do rozmów 
z Niemcami na temat rewizji obec­
nej polskiej granicy zachodniej**. Hr. 
Bór-Komorowski, morderca setek ty 
sięcy warszawiaków, konferował z 
hitlerowskim ambasadorem — ton 
Dircksenem. Jeden z czołowych re­
wizjonistów zachodnio-niemieekich, 
baron itichthofen odbywa w Londy­
nie intymne rozmowy z londyńskimi 
„wodzami" do wynajęcia. Zachwyco­
ny uprzejmością londyńskich wypęd 
ków, Richthofen nazwał ich „roz­
sądnymi, po zachodnio-europejsku 
myślącymi Polakami".

W tym środowisku bezojczyźnia- 
nych kanalii przygotowywali się do 
akcji szpiegowskiej dw’aj zdrajcy, Ste 
fan Skrzyszowski i Dionizy Sosnow­
ski. Tak jak i Mikołajczyk, Bór-Ko­
morowski, Zaleski i Zaremba, weszli 
do ewidencji amerykańskich agen­
tów, finansowanych ze 100-miliono- 
wego funduszu senatora Kerstena, 
przeznaczonego na cele szpiegowskie 
i dywersyjne przeciwko krajom obo­
zu pokoju, przeciwko Polsce. Polece-

nia wydali im amerykańscy oficero­
wie wywiadu i ich najbliżsi współpra 
cowniey, hitlerowscy zbrodniarze wo 
jenni.

Fakt zrzucenia dywersantów na te 
ren państwa, z którym utrzymuje się 
normalne stosunki dyplomatyczne, 
jest cynicznym pogwałceniem norm 
prawa międzynarodowego. Historia 
stosunków dyplomatycznych z USA 
dostarczyła już wiele przykładów, 
świadczących, że nawet ambasadorzy 
przesyłani do nas z Waszyngtonu u- 
ważają robotę szpiegowską za głów­
ny swój obowiązek. Pan Bliss Lane 
organizował ucieczkę Mikołajczyka. 
Pan Stanton Griffis w książce po­
święconej wspomnieniom ze swojej 
kariery dyplomatycznej pt, „Lying in 
State" przyznaje, że był w czasie po­
bytu w Warszawie czymś w rodza­
ju skrzynki raportów szpiegowskich, 
które przekazywał wprost do swych 
mocodawców, bądź też ułatwia! ko­
respondencję z podccntralą wywia­
du amerykańskiego — Watykanem.

Ale p. p. Biiss-Lane i Stanton Grif­
fis byli od koronkowej roboty, Skrzy- 
szowski i Sosnowski nasłani zostali 
do „mokrej roboty**. Zaopatrzono ich 
w broń, radiostację nadawczo-odbior 
czą, przyrządy do przyjmowania zrzu 
tów, fotoaparaty. Oni mieli wysa­
dzać mosty, podpalać hale fabryczne, 
mordować najlepszych synów narodu 
polskiego. Dziś mają okazję przeko­
nać się jak bardzo nic popłaca juda­
szowa robota. Karząca ręka sprawie­
dliwości ludowej nie będzie znała li­
tości dla najmitów Waszyngtonu. 
Jeszcze raz sztaby wywiadów impe­
rialistycznych odnotują na swym kon 
eie straty.

Naród nasz czujnie strzeże i strzec 
będzie swojej niepodległości, swoje­
go dorobku. Wiemy, że nasz szybki 
wzrost gospodarczy, jedność naszego 
narodu są solą w oku podpalaczy 
świata. Jesteśmy w awangardzie 
światęwcgo obozu pokoju i wiemy, 
że każdy nasz sukces produkcyjny 
jest ciosem zadanym mordercom z 
Koż.edo i Ponganu. Niech baczą więc 
emigracyjne szumowiny i ich rozka­
zodawcy, że każda ich próba dywer­
sji zakończy się haniebną klęską.

PM

Z życia Partii

cen po II wojnie światowej, tow. Ur­
bański wskazał, że do osiągnięć tych 
narody radzieckie doszły poprzez roz 
wój budownictwa socjalistycznego, 
obniżkę kosztów własnych produkcji 
oraz poprzez stały wzrost produkcji 
przemysłowej.

Równocześnie tow. Urbański wska 
zał, że trudności na odcinku zaopa­
trzenia w niektóre artykuły żywno­
ściowe spowodowane są dyspropor­
cją pomiędzy rozwojem rolnictwa i 
przemysłu,

Nasza fabryka — powiedział tow. 
Urbański — produkuje maszyny rol­
nicze. Dlatego musimy stale wal­
czyć o wzrost naszej produkcji i ob­
niżkę kosztów własnych, musimy wy 
toczyć walkę brakoróbstwu. Nie mo­
żemy dopuścić do niszczenia materia 
łów i robocizny.

W dyskusji towarzysze wskazywa­
li na konieczność zwrócenia większej 
uwagi na kontrolę między operacja 
mi. Niedociągnięcia na tym odcinku 
zwiększają ilość braków, co odbija 
się ujemnie na wynikach walki o ob 
niżenie kosztów produkcji.

ckich o komunizm, uczą jak walczyó 
z niedociągnięciami, trudnościami — 
powiedział na jednym z zebrań tow. 
Jan Wojtala. Tow. Wojtala mówił o 
28 ha niewykopanych jeszcze bura­
ków. Wskazywał, że można to zrobić 
zaraz nie zwlekając, że trzeba zmo­
bilizować wszystkie siły i uruchomić 
rezerwy.

Wywiązała się ożywiona dyskusja. 
Wynik: w kilka dni po zebraniu spół 
dzielcy nie tylko wykopali, ale i od­
stawili buraki.

Nowe „akcje pacyfikacyjne" 
w Maroku

PARYŻ (PAP). Jak wynika z do­
niesień prasy, w Afryce Północnej 
nie ustają represje wobec patriotów.

Z Casablanki donoszą, że sądy wy­
dają co dzień wyroki skazujące. W 
jednym tylko dniu skazano 700 osób 
na karę więzienia od trzech miesięcy 
do dwóch lat. W dzielnicy robotniczej 
Carrieres Centrales odbyła się nowa 
„akcja paeyfikacyjna" przy użyciu 
czołgów.

Szczegóły tej akcji trzymane są w 
tajemnicy. Wiadomo jednak, że były 
liczne ofiary.

Komitet Dzielnicowy PZPR 
Bydgoszoz-Fabryczna zawiada­
mia. że zebranie podstawowej or 
ganizacji terenowej nr 2 odbę­
dzie się dziś, 29 bm. o godzi­
nie 18 w sali Wojewódzkiego Za­
rządu ZMP przy ul. Janka Kra­
sickiego nr 3.

Obecność wszystkich członków 
i kandydatów bezwzględnie obo­
wiązkowa.

* » »
Komitet Dzielnicowy PZPR 

Bydgoszoz-Fabryczna zawiada­
mia, że zebranie koła terenowego 
nr 1 odbędzie się dziś 29 bm. 
o godz. 19 przy Al. 1 Mają 64.

Ze względu na ważność oma­
wianych spraw, obecność wszyst 
kich członków i kandydatów bez 
względnie obowiązkowa.

• « *
Komitet Dzielnicowy PZPR 

Bydgoszez-Kolejowa zawiadamia, 
że zebranie koła terenowego od­
będzie się dnia 30 bm, o godzi­
nie 18 w sali KD.

Na zebraniu zostaną wybrani 
delegaci na konferencję dzielni­
cową. Ze względu na ważność 
spraw, obecność bezwzględnie 
obowiązkowa.

TOWARZYSZE ZE SPÓŁDZIELNI
PRACY „KONFEKCJA”

NIE DYSKUTUJĄ
Słabo wygląda poziom szkolenia w 

Spółdzielni Pracy „Konfekcja" w To 
runiu. Zebranie szkoleniowe jest z 
reguły monologiem referenta. Ucze­
stnicy ograniczają się tylko do wysłu 
chania referatu. Dlaczego tak jest? 
Po prostu dlatego, że towarzysze ze 
Spółdzielni Pracy „Konfekcja" nie 
przygotowują się do zajęć, a kierów 
nictwo organizacji patrzy na to 
przez palce, zajmując oportunistycz- 
ne stanowisko — „u nas to już ina­
czej nie będzie". Zle podchodzicie do 
sprawy towarzysze.

STUDIOWANIE MATERIAŁÓW 
XIX ZJAZDU KPZR MOBILIZUJE 
DO POKONYWANIA TRUDNOŚCI

Głęboko zastanawiają się nad pro­
blemami XIX Zjazdu towarzysze ze 
spółdzielni produkcyjnej im. Tadeu­
sza Kościuszki w Grodztwie koło 
Kruszwicy, pow. Inowrocław’.

Materiały XIX Zjazdu pokazują 
nam nieugiętą walkę ludzi radzie-

ZLIKWIDOWAĆ PRZERi-----
ZATRUDNIENIA W DZ1

OBRÓBKI MASZYN
Towarzysze z Zakładów Sz' 

„Ireną" w Inowrocławiu d: 
na podstawie referatu tow, Ii 
wa nad zagadnieniem przer 
ZSRR. Do dyskusji zgłasza 
partyjny uczestnik szkole: 
deusz Górny.

— Tow. Malenkow mówi 
referacie o zlej organizacji 
niektórych zakładach. — Kit 
siałem o tym doszedłem do \ 
że i u nas ten odcinek szu 
Weźmy np. dział obróbki, p. 
tam jest stanowczo za dużo lu 
nieraz nie ma dla nich roboty, a 
przekraczamy stale fundusz pląr 
Tych ludzi można przesunąć do 1 
nych działów, gdzie brak jest robt 
ników.

Tadeusz Górny poddał ostrej k.: 
tyce kierownictwo zakładu, które n: 
posiada dokładnego rozeznania zał< 
gi. Nadmiary i braki ludzi w dziate 
powodują nieraz poważne trudn- 
śei.

Zasygnalizowane przez Tadeusza 
Górnego problemy okazały się słusJ 
ne. Dziś już niedociągnięcia te usu­
nięto.

łwatju; Uwaga!

W związku ze zmianą roku należy pamiętać o zaktualizowaniu 
islniejących ubezpieczeń w PZU i zawarciu nowych, aby dać pełną 
ochronę ubezpieczeniową mieniu uspołeczn onemti i prywatnemu. 
PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 

prowadzi następujące działy ubezpieczeń:
ogniowy — kradzieżowy — gradowy — transportowy — od odpo­
wiedzialności cywilnej — od następstw nieszczęśliwych wypad­
ków — zwierząt na życie — samochodów — szyb i szkła oraz jed­
nostkowe i grupowe ubezpieczenia na życie. (1979k

Informacji udzielą Inspektoraty Powiatowe PZU.

PRZĘDZĘ
wełnianą — chłopską 
hap i w każdej Ilości 

po cenach wolnorynkowych

Przędzalnia CPLiA
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 87 
tel 13 52. (1943K

Obwieszczenia
Prezydium WRN decyzją z dn. 30. X. 1952 r. L. dz. 

Sa. II 57 69 52 zmieniło nazwisko ob. Adler Józe­
fy ur. 13. III. 1934 r. w Wysokiej Wielkiej, córki 
Antoniego i Marianny z d. Strzyżewska, zam. w 
Wysokiej gm. Wysoka, pow. Wyrzysk na AUGU­
STYNIAK. " (4246g

Poszukiwania pracowników {
WOZN1COW i PRACOWNIKÓW technicznych 

transportu zatrudni od zaraz Woj. Przedsiębior­
stwo Transportowe MHD w Bydgoszczy, Al. 1 Ma 
ja 52. ' (1981k

KSIĘGOWEGO BILANSISTĘ, oraz PORTIE­
RA zatrudni zaraz Zarząd Okręgowy Radiofoni- 
zacji Kraju w Bydgoszczy, Zgłoszenia przyjmuje 
Sekcja Personalna Bydgoszcz, Al. 1 Maja 48.

(1971k
Dwóch TECHNIKÓW budowlanych zatrudni 

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow­
lane w Chełmnie. Wynagrodzenie w/g Układu 
Zbiorowego . w budownictwie. Mieszkanie za­
pewnione. (1952K

Do naszych Czytelników
We wtorkowym numerze „Ga 

zety“ ukaże się kalendarz n 
rok 1953.

XII sesja MRN
Prezydium Miejskiej Rad 

Narodowej zawiadamia, że XII s 
sja MRN odbędzie się dziś w‘ pc 
niedziałek dnia 29 bm. w au’’T) 
Ogólnokształcącej Szkoły inF Kc 
pernika przy ul. Nowodwór 
skiej 58 oraz we wtorek, dnia 30. 
bm. w sali posiedzeń MRN — Ra 
tusz o godz. 16.00.

Na porządku obrad pierwsze­
go dnia sesji w poniedziałek, 
przeanalizowane zostaną: sprawo 
zdania z działalności instytucji 
handlu uspołecznionego z terenu 
m. Bydgoszczy i sprawozdanie 
Miejskiej K-ds' Straży Pożarnych 
o stanie bezpieczeństwa przeciw­
pożarowego na terenie m. Byd­
goszczy.

W związku z powyższym Pre­
zydium MRN prosi o jak najlicz 
niejszy udział przedstawicieli ko 
mitetów sklepowych i opiekuń­
czych oraz członków komitetów 
blokowych z terenu całej dziel­
nicy Szwederowa.

PORZ „ORBIS** w Bydgoszczy

INSPEKTORÓW, TECHNIKÓW, MAJSTRÓW 
budowlanych, KIEROWNIKÓW budowy, TABE- 
LOWYCH, KSIĘGOWEGO ze znajomością kalku 
lacji w budownictwie, TECHNIKÓW w. k. i c. o. 
na stanowisko KIEROWNIKA robót wykończe­
niowych, MURARZY, BLACHARZY, PORTIE­
RÓW i GOŃCA zatrudni od zaraz Bydgoski Ze­
spól Budownictwa Przemysłowego Bj-dgoszcz, 
ui. Wrocławska 7. 1 (1982k

PODOFICERÓW straży p.-pożarowej poszuku­
je Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego BZPP 
Bydgoszcz, Fordońska 89, tel. 19-26 i 11-26. Zgło­
szenia w sekcji personalnej. (1983k

3 PRACOWNIKÓW do działu adm.-gosp. o 
wysokich kwalifikacjach zawodowych oraz 
2 MAGAZYNIERÓW zatrudnią od 1. I. 1953 r. 
Bydgoskie Zakłady Gastronomiczne. Oferty na­
leży kierować do B. Z .G. Bydgoszcz, Al. 1 Maja 
84 Sekcja Kadr od godz. 8—16. (1978k

WYTACZARZY, TOKARZY, FREZERÓW, ŚLU 
SARZY. SPAWACZY i ROBOTNIKÓW niewy­
kwalifikowanych zatrudnią natychmiast Zakłady 
Mechaniczne im. Gen. K. Świerczewskiego w El­
blągu. Warunki, płacy według układu zbioro­
wego w przemyśle metalowym. Zgłoszenia kie­
rować do działu kadr w/w zakładów. (1688k

zawiadamia, że w dniu 31. XII. 1952 r. 
urządza w salach Hotelu „Pod Orłem"

WIELKĄ IMPREZĘ 
SYLWESTROWĄ 
Przygrywać będą dwie orkiestry. Moc niespo­
dzianek. Przedsprzedaż wejściowych karne­
tów konsumcyjnych z rezerwacją stolików 

w kasach „Orbisu**, Al. 1 Maja 17.
Początek o godz. 21. (1965k

NAUKA

Ogłoszenia drobne

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź 1 
skrytka 183. (1788k

ZGUBIONO przepustkę fa­
bryczną Pomorskiej Odlew 
ni i Emalierni nr 131 nazwi­
sko Henryk Dziennik.

(4252p

sprzedaż;
SPRZEDAM radio dwugło- 
śnikowe „Stern". Błaszczyk, 
Grudziądz, Al. Zwycięstwa 
72. m. 4. (4251p

ZGUBY

ZGUBIONO przepustkę sta 
łą nr 3027 na nazwisko Ha­
lina Wyrzykowska, zam. No 

wa Wieś nr 78. (4248p

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Irena Zą- 
bik, Kiełp, gmina Staro- 
gród, pow. Chełmno.

(4S84p

ROŻNE

GOSPODARSTWO 6 ha z 
zabudowaniem z powodu 
starości wydzierżawię. Jan­
kowski, Dusocin, pow. Gru­
dziądz. (4250p

OSTRZEGAM przed naby­
waniem jakichkolwiek ru­
chomości 1 za długi żony Na 
talii Jakubowskiej nie odpo­
wiadam. Antoni Jakubów- 
ski. (4249p

Masy pracujące Francji
pragnq polityki pokoju i postępu

Studiowanie materiałów XIX Zjazdu KPZR 
podnosi poziom polityczny mas członkowskich, 

pomaga w walce z trudnościami

„Gibraltar 
Oceanu Spokojnego"

NOWY JORK (PAP), Jak donosi 
dziennik „Times Herald0, szef gąrni- 
zonu amerykańskiego na wyspach 
Riu-Kiu major Butler, który prze­
bywa obecnie w Waszyngtonie, cheł­
pliwie oświadczył, iż za miliony do­
larów amerykańskich przekształca 
się te wyspy w „Gibraltar Oceanu 
Spokojnego**,

Ogólne koszty budownictwa woj­
skowego na tych wyspach mają osią 
gnąć sumę 600 milionów dolarów, 
przy czym już obecnie wznosi się bu 
dowie o wartości 250 milionów do­
larów.

Butler oświadczył dalej, że z 
dwóch olbrzymich lotnisk zbudowa­
nych na wyspie Okinawa — bombow 
ce amerykańskie typu B-20 mogą do 
lecieć do każdego punktu Azji, zaś 
bombowce typu B-36 mogą przele­
cieć nad Azją i wylądować w bazach 
amerykańskich w Anglii lub w Afry 
ce Północnej. Butler oznajmił, że na 
wyspach Riu-Kiu pełni władzę naj­
wyższą i że jest tam „monarchą abso 
lutnym".
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Dnia 24 grudnia 1952 r. zmarł nagle na posterunku pracy nasz dłu 
goletni współpracownik, towarzysz i kolega

Wiktor Małkowski
W Zmarłym tracimy dobrego i pracowitego współtowarzysza
CZESC JEGO PAMIĘCI! Podst. org. part., rada zakładowa

i dyrekcja Pomorskich Zakładów 
1980g Garbarskich

„Klub kawalerów*' (godz.
19).

POMORZANIN — „Wil­
helm Tell" (godz. 15.45, 18, 
20,15).

POLONIA — „Cywil na 
stadionie" (godz. 17 i 19,15).

ORZEŁ — „Bajka o śpią­
cej królewnie" (godzina 17 
1 19).

WOLNOŚĆ — „Spotkanie 
nad Labą" (godz. 16, 18, 20).

GRYF — „Diabelska grań*' 
(godz. 17 1 19).

BAŁTYK — „Carmen z 
Hollywood" (godz. 17 i 19).

MIR — dziś nieczynne.
ROZMAITOŚCI — „Sztu­

ka francuska w walce o po­
kój" „Natchnienie" (koloro 
wy). „Czas decyduje" (go­
dzina od 16 do 23).

Muzeum lm. L. Wyczół­
kowskiego — otwarte co­
dziennie od godz. 10 do 16, 
w środę od godz. 12 do 19, 
w niedzielę od godz, 10 do 
14.

POMORSKI DOM SZTUKI
Wystawa dzieł SL Kamo- 

ckiego.
BIBLIOTEKA MIEJSKA
Plac Bohaterów Stalingra 

du 24, otwarta codziennie

[(oprócz niedziel i Świąt) w 
godzinach od 10.30 do 13.00

;1 oraz od 16 do 20 (oprócz 
i śród).

NOCNY DYŻUR 
APTEK SPOŁECZNYCH

' Od soboty, dnia 27 grud­
nia br. godz, 22-ej do sobo­
ty dnia 3 stycznia 1953 r. 
godz. 8-ej rano, dyżur noc­
ny dla rejonu śródmieście 
i Bielawy — pełnić będzie:

Apteka Społeczna nr 17 
' ul, Śniadeckich 51 — tel. 
J 22-42. Dla rejonu Wilczak, 

Okolę, Czyżkówko oraz po­
zostałych przedmieść, stały

I dyżur nocny pełnić będzie:
Apteka Społeczna nr 12 

ul. Grunwaldzka 37 — tel, 
34-31.

Zaznacza się, że dyżur 
i nocny trwa od godz. 22-ej 
s do 8-ej rano.



Hokeiści, narciarze i łyżwiarze
przed zawodami międzynarodowymi

Mistrzostwa hokejowe ZS Kolejarz

W okresie zimowym, kiedy sale sporto­
we zapełniają się młodzieżą, najchętniej 
uprawiana jest gimnastyka, podstawa 
wszystkich dyscyplin sportowych.

A. Pawłowski z AWF (na drążku) i stu­
denci warszawskich uczelni wiele czasu 
poświęcają na ćwiczenia gimnastyczne.

Polacy reprezentowani będą na 
Igrzyskach przez narciarzy, hokei­
stów, łyżwiarzy i bobsleistów. Nar­
ciarze zakończyli już pierwszy etap 
przygotowań, którymi był między­
narodowy obóz w Zakopanem z u- 
działem zawodników NRD i Węgier. 
Do Nowego Roku narciarze treno­
wać będą indywidualnie w swoich 
zrzeszeniach według instrukcji oprą 
cowanej przez kolektyw trenerów 
AZS i zatwierdzonej przez Radę

Czołowi sportowcy Pomorza

Kazimierz Osmański

Zakończenie mistrzostw nastąpi 
we wtorek.

Do najlepszych graczy należeli: 
Andrzejewski, Piórkowski i Szaja z 
Bydgoszczy; Wiśniewski i Jędrzej­
czak z Jabłonowa oraz Żebrowski, 
Szreder i Sztukowski z Torunia, (ps)

Niewielu sportowców naszego o- 
kręgu może pochwalić się tak bo­
gatą przeszłością sportową jak Ka­
zimierz Osmański. B. reprezentant 
Polski w tenisie stołowym, piłkarz 
ligowego zespołu, trener i kapitan 
drużyny hokeja na lodzie w jednej 
osobie, jest obecnie przewodniczą­
cym Miejskiego Komitetu Kultury 
Fizycznej w Toruniu, jednego z 
przodujących Komitetów Kultury 
Fizycznej na Pomorzu.

Osmański jeszcze przed wojną o- 
siągał dobre wyniki w grach sporto­
wych, tenisie stołowym (dziesięcio-

TORUŃ. Zły stan lodu nie odstra­
szył hokeistów ZS Kolejarz od prze­
prowadzenia mistrzostw okręgu swe­
go zrzeszenia. Wprawdzie mistrzo­
stwa nie zostały za 
kończone, to jed­
nak wykazały one, 
że Kolejarz dyspo­
nuje dobrym na­
rybkiem.

W turnieju wzię 
li udział reprezen­
tanci Jabłonowa,
Bydgoszczy, Inowrocławia, Grudzią­
dza j rezerwowy zespół Torunia. W 
pierwszym spotkaniu Bydgoszcz wy­
grała z Inowrocławiem 15:1 (7:1, 8:0). 
Trzecia tercja na skutek słabego lo­
du nie odbyła się. W drugim dniu tj. 
w niedzielę Jabłonowo pokonało po 
dwóch dogrywkach Toruń Ib 6:5 (2:3, 
1:1, 1:0). Pierwsza dogrywka 1:1, dru 
ga 1:0 dla Jabłonowa. Bydgoszcz zwy 
ciężyła Grudziądz 7:0. Mecz trwał tyl 
ko jedną tercję.

Repr. młodzieżowa Polski 
— Górnik (Janów') 10:0 

(4:0, 3:0, 3:0)
KATOWICE. Przygotowując się do 

spotkania z Finami, reprezentacja 
młodzieżowa rozegrała na Torkacie 
towarzyskie spotkanie z Górnikiem 
(Janów), wygrywając 10:0. W dru­
żynie zwycięzców wyróżnili się: Bro 
mowicz, Zawadzki i Duras w obronie 
oraz Nikodemowicz, Janiczko i Her­
da w ataku.

Bramki zdobyli: Nikodemowicz 3, 
Kurek i Janiczko po 2 oraz Szkup, 
Herda i Filipiak.

Trenerów GKKF. Od I do 15 stycz­
nia 'zawodnicy kontynuować będą 
trening w Zakopanem pod kontrolą 
trenerów. Skoczkami opiekować się 
będą trenerzy: St. Marusarz i Koz- 
druń, zjazdowcami — Ziobrzyński i 
Gluziński, a biegaczami — Mróz i 
Kobylański. 16 stycznia 45 najlep­
szych narciarzy powołanych zosta­
nie na 2-tygodniowy obóz do Zako­
panego. W czasie tirwania obozu od 
będą się kontrolne zawody z udzia­
łem zawodników zagranicznych. W 
końcu stycznia zjazdowcy i skocz­
kowie udadzą się do Szczyrku, gdzie 
ukończono już budowę nowej, bar­
dzo trudnej trasy zjazdowej oraz 
przebudowano skocznię. Biegacze 
natomiast pozostaną w Zakopanem.

Po raz pierwszy po wojnie wez­
mą udział w Akademickich Mistrzo 
stwach Świata nasi hokeiści. Fakt 
ten zmobilizował cały aktyw hoke­
jowy do jak najlepszego ■ przygoto­
wania akademickiej reprezentacji 
Polski do udziału w tej' wielkiej 
imprezie. Z myślą o udziale w tur­
nieju wiedeńskim zaplanowano bo­
gaty' sezon spotkań międzynarodo­
wych oraz opracowano program mi­
strzostw krajowych.

Hokeiści nasi mają już za sobą 
pierwszy etap przygotowań do mi­
strzostw. Sezon tegoroczny zapocząt 
kowały towarzyskie spotkania z ze­
społem NRD — Wismut Franken- 
hausen i mecze z reprezentacją gór 
n-ików czechosłowackich z Ostravy. 
Pozwoliły one na zorientowanie się 
w słabych stronach naszego hokeja 
i wskazały kierunek pracy na przy­
szłość. W tych dniach ponad 30 na-

W ubiegłym tygodniu na
Małej Krokwi 
w Zakopanem 
odbył się kon­
kurs skoków 3 
udziałem za­
rodników wę­
gierskich i pol­
skich. Spośród 
32 startuj a.cych 
I miejsce zdo­
był Jan Kula 
(CWKS), uzy­

skując skoki 42,5 m, 43 m, 44 m 
i notę 321,4. II miejsce zdobył Siecz 
ka — Gąsienica (Gwardia Zakopa­
ne), skoki 41,5 m, 44 m i-43 m, nota 
308,5. Trzecim był Drniel Krzeptow­
ski. Zawodnicy węgierscy uplasowa­
li się na dalszych miejscach.

Konkurs rozegrano na ogól W 
dobrych warunkach śniegowych.

Nie zadowolimy się wynikami
roku 19S2

300 rekordów ZSRR 30 rekordów świata
ustanowili sportowcy radzieccy

MOSKWA. Zastępca przewodniczą 
cego Komitetu do Spraw Kultury Fi­
zycznej i Sportu przy Radzie Mini­
strów ZSRR — Andrianow w rozmo­
wie z korespondentem TASS podsu­
mował osiągnięcia sportowców radzie 
ckich w 1952 roku.

Sportowcy radzieccy w 1952 r. po­
prawili ponad 300 rekordów ZSRR, w 
tym ponad 30 rekordów świata. Na 
listę nowych rekordzistów wpisali 
się zawodnicy i zawodniczki we 
wszystkich niemal dyscyplinach spor 
tu.

Wśród rekordzistów świata znajdu 
ją się m. in. łyżwiarze: Żukowa, Ser- 
giejew, Czaikin, Mamonow. Tytuł mi 
strza świata w jeździe szybkiej na łyż 
wach kobiet zdobyła Selihowa.

Podobnie jak i w poprzednich la­
tach, piękne rezultaty osiągnęli 
sztangiści: Czimiszkian, Udonow i Ło 
makin, którzy pobili kilka rekordów 
świata, podobnie jak strzelcy Bogda­
nów i Andrejew.

Lekkoatletki Romaszkowa i Dum- 
badze pobiły rekordy świata w rzu­
cie dyskiem, a Zibina kilka razy po­
prawiła światowy rekord w pchnię­
ciu kulą.

Szczerbakow wyrównał rekord Eu 
ropy w trójskoku, a Lituje w w biegu 
na 400 m przez płotki.

W 1952 roku sportowcy Związku 
Radzieckiego nawiązali jeszcze ści­
ślejszą łączność ze sportowcami in­
nych krajów. Po raz pierwszy ekipa 
sportowców Kraju Rad wzięła udział 
w Igrzyskach Olimpijskich, zdobywa 
jąc na XV Olimpiadzie w Helsinkach 
106 medali.

Siatkarze i siatkarki radzieckie 
zdobyli w bieżącym roku tytuły mi­
strzów świata, a koszykarki na tur­
nieju w Moskwie zdobyły mistrzo­
stwo Europy.

Ponownie najlepszymi na świecie 
okazali się radzieccy szachiści. Re­
prezentacja ZSRR na Olimpiadzie 
Szachowej w Helsinkach zajęła pierw 
sze miejsce, a w międzynarodowym 
turnieju szachowym w Sztokholmie 
zwyciężył Kotow. Dalsze cztery miej 
sca zajęli również szachiści Związku 
Radzieckiego. W międzynarodowym 
turnieju szachowym kobiet Bykowa 
pokonała najlepsze szachistki świata, 
zdecydowanie wygrywając turniej.

W Związku Radzieckim miliony 
ludzi z miast i wsi uprawiają sport. 
Każdego roku w szeregi zrzeszeń spor 
towych wstępują dziesiątki tysięcy 
chłopców i dziewcząt. W 1952 r. w za 
kładach pracy, kołchozach i sowcho- 
zach powstało tysiące nowych kół 
sportowych, wybudowano liczne no­
we stadiony, pływalnie, lodowiska.

W kilku wierszach
W grupie wschodniej w 

rozgrywkach o mistrzostwo 
Pomorza w szachach pierw­
sze miejsce zajęła grudziądz 
ka Spójnia 12 pkt. przed Ko 
lejarzem Brodnica 6, Ogni­
wem Grudziądz 8 pkt. i 
PDK Chełmno. Szachiści 
brodnickiego Kolejarza ma­
ją słuszny żal do swej ra­
dy, która nie postarała się 
dla nich o bilety na wyjaz­
dy do Grudziądza i zawód-

nicy musieli wykładać z 
własnej kieszeni.

A. Ostrowski
* * *

Mistrzem powiatu mogi­
leńskiego w tenisie stoło­
wym został zespół Włóknia­
rza z Pakości. Drużyna ta 
walczyć będzie o awans do 
klasy wojewódzkiej.

B. M.
* ♦ »

Mecz bokserski między 
lokalnymi rywalami Brodni 
cy zakończył się zwycię-

stwem Stali 10:8. Bokserzy 
Stali byli lepiej przygotowa 
ni technicznie i zwyciężyli 
zasłużenie. R. R.

* * *
Nowe władze Sekcji Że­

glarstwa WKKF ukonstytuo 
wały się następująco. Na 
czele Sekcji stanął Janicki 
(Ogniwo), wiceprzew. Sllaw- 
ko (Gwardia), Góralewski 
(ŁM). Sekretarzem został 
Smierzchalski (LM).

J. G.

Efektowny piruet w wykonaniu 
członkini kadry narodowej Hanny 
Dąbrowskiej.

10 najlepszych lekkoatletów Pomorza ©
400 m

J. Zygmunt Stal (Grudziądz) 50,7
Grzanka OWKS 51,7
Łakomy OWKS 52,5
Binkowski OWKS 53,0
Grześkiewicz Kolejarz (Toruń) 53,2
Cichoradzki Spójnia (Grudziądz) 53,4 
Ziółkowski Gwardia (Bdg.) 53,9
Masłek Gwardia (Bdg.) 53,9
Zarzycki Gwardia (Bdg.) 54,0
Lewicki Kolejarz (Toruń) 54,2

1000 m
Zbikowski Kolejarz (Toruń) 2:32,9
Lewicki Kolejarz (Toruń) 2:33,1
Ziółkowski Gwardia (Bdg.) 2:37,4
Bogucki OWKS 2:38,4
Cieślicki Stal (Chełmno) 2:42,8
Różewicz Gwardia CBdg.) 2:43,9
Jochmann Kolejarz (Toruń) 2:44,6
Pawski Kolejarz (Jabłonowo) 2:45,0
Czerwczak AZS (Toruń) 2:45,3
Dzielicki Kolejarz (Toruń) 2:45,6

1500 m .
Lewicki Kolejarz (Toruń) 3:56.2
Zbikowski Kolejarz (Toruń) 3:56.4
Ziółkowski Gwardia (Bdg.) 4:06,8
Wetera OWKS 4:14.4
Cieślicki Stal (Chełmno) 4:16,0
Jermark OWKS 4:17.2
Gniewkowski Gwardia (Bdg.) 4:17,6
Falkowski Spójnia (Grudziądz) 4:18,9
Górecki OWKS 4:20,0
Dzielicki Kolejarz (Toruń) 4:21,2

O ok 1952 znajduje się na finiszu. Za kilka dni sportowcy Po- 
morza przekroczą linię mety swego marszu naprzód w dzie­

dzinie umasowienia kultury fizycznej wśród szerokich rzesz mło­
dzieży i ludzi pracy oraz podniesienia poziomu wyników wyczy­
nowych. Zanim staniemy ponownie na starcie do dalszej pracy, 
spróbujmy w kilku zdaniach podsumować dotychczasowe rezul­
taty działalności naszych trenerów, zawodników i działaczy spo 
łecznych.

Sport pomorski nie zamyka roku 1952 bilansem ujemnym. Do­
bre wyniki wioślarzy, sukcesy czołowych lekkoatletów’, Masłow­
skiego i Weinberga, którzy ustanowili nowe rekordy krajowe, 
kwalifikujące ich do czołówki europejskiej. Dobra postawa piłka­
rzy Gwardii i OWKS, którzy zajęli czołowe miejsca w swej gru­
pie w rozgrywkach II ligi, udział kilku zawodników naszego 
okręgu w igrzyskach olimpijskich w Helsinkach, emocjonujące 
pojedynki bydgoskich żużlowców z Boninem na czele oraz re­
zultaty toruńskich hokeistów na lodzie i na trawie, to dodatnie 
pozycje naszych wyczynowców, którzy mieli znacznie więtej do 
powiedzenia w skali ogólnokrajowej, aniżeli w latach ubiegłych.

Wykonanie rocznego planu zdobywania odznaki Sprawny do 
Pracy i Obrony przez ogniwa sportowe przed terminem i z nad­
wyżką świadczy o tym, że i w dziedzinie masowości uzyskaliśmy 
wcale dobre wyniki. Na starcie Biegów Narodowych i Marszów 
Jesiennych ujrzeliśmy znacznie więcej uczestników aniżeli w la­
tach ubiegłych. Wspaniale wyglądały kolumny sportowców w po­
tężnych manifestacjach mas pracujących w dniu 1 Maja, a liczne 
imprezy Święta Kultury Fizycznej, przygotowania sportowców do 
Zlotu Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej 
były dalszym dowodem stałego rozwoju kultury fizycznej na 
Pomorzu.

Osiągnięcia notujemy także w dziedzinie sprawności organiza­
cyjnej imprez sportowych, które są najlepszym propagatorem 
kultury fizycznej wśród młodzieży i starszego społeczeństwa, 
zwłaszcza na wsi. Zmienił się także styl pracy wielu komitetów 
kultury fizycznej i działaczy spor towych, którzy wypełniali swa 
społeczne obowiązki z wielką ofiarnością i poświęceniem.

Z rad ośca witaliśmy każdy nowy Ludowy Zespół Sportowy nt 
wsi, którego powstanie często było początkiem prawdziwej „re- 
wolucji“ kulturalnej na wsi.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć o VI sesji Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, która jako pierwsza w Polsce postawiła na porządki; 
dziennym swych obrad sprawę rozwoju sportu, co świadczy c 
wielkiej trosce i wadze, jaką przywiązuje władza ludowa do wy­
chowania człowieka zdrowego, silnego, zahartowanego i wszech­
stronnie przygotowanego do walki z trudnościami, na jakie na­
potykamy jeszcze w naszym budownictwie socjalistycznym.

Słowem dużo zmieniło się w naszym pomorskim sporcie w ro­
ku 1952, w trzecim roku realizacji naszych wspaniałych zadai 
nakreślonych Planem 6-letnim.

Rok 1953 przyniesie z sobą nowe zadania, postawi przed spor­
towcami nowe wymagania. Trzeba będzie nie tylko kontynuować 
dobre tradycje sportu pomorskiego, ale także odrobić to wszyst­
ko, co w roku 1952 zostało zaniedbane, niewykonane. A do od­
robienia mamy jeszcze wiele i dlatego nie należy upajać się do­
tychczasowymi osiągnięciami.

Nie jest jeszcze najlepiej z wychowaniem fizycznym w szk»- 
łach i na UMK, zbyt mała jak na nasze możliwości jest sieć Lą­
dowych Zespołów Sportowych, nie wszystkie obiekty sportowe 
są należycie wykorzystywane. Nie możemy zadowolić się obecną 
liczbą wykwalifikowanych trenerów i instruktorów. Są jeszete 
dyscypliny sportu, które na Pomorzu nie znalazły w roku 1952 
wielu zwolenników, mimo że zasługują na to, aby się nimi bar­
dziej interesować. Mamy na myśli strzelectwo sportowe, łuczni- 
ctwo, szermierkę, łyżwiarstwo, tenis, gdzie sytuacja wymaga ra­
dykalnej poprawy.

Za mało uwagi poświęciliśmy wychowaniu sportowców i tysię­
cy widzów, na meczach piłkarskich, zawodach lekkoatletycznych, 
żużlowych. Incydenty, jakie miały miejsce na niektórych boiskach 
są poważnym sygnałem dla zrzeszeń sportowych, ZMP i komite­
tów kf do wzmożenia walki o moralne oblicze sportu pomor­
skiego.

Kiedy, Wy działacze sportowi i Wy zawodnicy dokonywać bę­
dziecie podliczenia rachunku minionego roku, to pamiętajcie nie 
tylko o sukcesach, ale również o niedociągnięciach, które hamują 
dalszy rozwój sportu i nie są jego propagatorem. Pamiętajcie o 
tym, że sport to nie tylko kulturalna rozrywka po pracy i nauce, 
ale również o tym, że sport jest jednym z ważnych elementów 
wychowania nowego człowieka, świadomego obywatela budują­
cego w swym kraju socjalizm. w k
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W dniach 23 luty — 1 marzec 1953 r. odbędą się w Semmering 
X Zimowe Akademickie Mistrzostwa Świata.

Mistrzostwa akademickie, które są obok Igrzysk Olimpijskich 
największą międzynarodową imprezą sportową, stanowią również 
ważną pozycję w walce Międzynarodowego Związku Studentów 
o jedność młodzieży całego świata, o pokój i przyjaźń, między 
narodami.

szych czołowych zawodników i wie­
lu utalentowanych młodych graczy 
zakończyło obóz treningowy w Kato 
wicach. Trenerzy Michalik i Ka­
sprzycki na zgrupowaniu w Katowi­
cach położyli główny nacisk na po­
prawienie kondycji oraz na opano­
wanie założeń taktycznych gry.

Trzy mecze z Finlandią w końcu 
hm., a szczególnie mecz naszej mło­
dzieżowej reprezentacji pozwolą na 
dalsze wypróbowanie możliwości 
młodych reprezentantów. Dadzą one 
również naszym graczom kwiieczrw 
otrzaskanie ze spotkaniami między­
narodowymi.

Po meczu z Finlandią, w począt­
kach stycznia odbędą się mistrzo­
stwa zrzeszeń. Pozwolą one na wy­
łonienie nowych talentów z zt spo- 
łów, które do tej pory nie miały 
okazji do wykazania swoich możli­
wości. Po mistrzostwach zrzeszeń 
przewidziany jest międzynarodow / 
mecz w kraju (połowa stycznia), a 
już pod koniec stycznia drużyny 
nasze staną przed n< ,vą. próbą — 
eliminacjami do mistrzostw Polski.

W dniach 6—8 luty najlepsze dru 
żyny z eliminacji rozegrają finały 
mistrzostw Polski, a juz 9 luiego 
rozpocznie się 10-dniowy obóz kon­
dycyjny kadry akademickiej, na któ 
ry powołani zostaną kandydaci na 
wyjazd do Wiednia. Ostatnim spraw 
dzianem formy przyszłych reprezcn 
tantów będzie, przewidzimy w kra­
ju, mecz międzynarodowy.

Notatnik reportera
Mistrzostw: okręgu w tenisie sto- 

i łowym, które ri zg -ywane były w 
i Grudziądzu, r-w zostały zakończone, 
'.gdyż zmian:. regulaminu przez or- 
yanizatorów • o. e ry doprowadziły 
do przerwo : gier finałowych.

i Przyczynami tlcganu organizacyj- 
i nego podczas ■. .-•['zostw zajmiemy 
się osobno. • »

i Hokeiści toruńskiego Kolejarza 
I przewidują rr : erp anie w ciągu stycz 
I ni a. kilku interes jących spotkań. W 
Toruniu gościć będzie bydgoska Gwar 
dra, CWKS ■ Unia (Krynica). W 
Krynicy Kolejarz grać będzie s

| repr. ZS Bud . mi, a w Krakow.e 
z Ogniwem, Pojdzie również do re-

I wanżu u> Łoi. i z tamt. Włóknia- 
, rzern.

• • •
; W styczniu rozegrane zostaną tp 
| Bydgoszczy szachowe mistrzostwa 
| Polski juniorów. W turnieju wezmą 

udział najlepsi i najmłodsi szachi­
ści.

** t *
O wejście do lig koszykowej wal­

czyć będzie mistrz naszego okręgu 
toruński AZS. Półfinały .jednej z 

■ y ip odbędę ę w styczniu w To- 
I rumu, (w)

krotny mistrz Pomorza), w lekko­
atletyce, a po wojnie był przez dłu­
gi czas podporą drużyny piłkarskiej 
toruńskiego Kolejarza. Obecnie jest 
on trenerem i kapitanem zespołu ho­
kejowego Kolejarza, zespołu, który 
należy do czołowych w Polsce.

Osmański mimo, że kieruje ru­
chem sportowym w Toruniu, znaj­
duje jeszcze czas na uprawianie 
sportu wyczynowego. Startował o- 
statnio w mistrzostwach Pomorza w 
tenisie stołowym, reprezentując bar­
wy Kolejarza (Toruń) i starannie 
przygotowuje drużynę hokeistów 
Kolejarza do mistrzostw Polski. 
Kolejarz mimo, że w przeciągu 
dwóch sezonów stracił kilku czoło­
wych zawodników, właśnie dzięki 
pracy Osmańskiego posiada w dal­
szym ciągu drużynę na dobrym po­
ziomie, w której szeregach gra wie­
lu. młodych zawodników.

Sportowcy Torunia posiadają tu 
Osmańskim nie tylko . ambitnego 
partnera na lodowej tafli czy przy 
stole tenisowym, ale także doświad­
czonego opiekuna i kierownika, któ­
ry dla rozwoju sportu i kultury fi­
zycznej w Grodzie Kopernika pra­
cuje z pełnym poświęceniem, i ofiar­
nością, co przyniosło do tej pory 
niejeden piękny wynik, (w)

100 m
Hilgier Sial (Grudziądz) 11,1
Różański LZS (Lubanie) 11.1
Grześkiewicz Kolejarz (Toruń) 11,2
Zygmunt Spójnia (Grudziądz) 11.2
Weinberg Gwardia (Bdg.) 11,2
Izbanet Stal (Chełmno) 11.2
Nowak Gwardia (Bdg.) 11.3
Klusek Stal (Grudziądz) 11,3
Iwanowski OWKS 11.3
Grzanka OWKS 11,3

200 m
Nowak Gwardia (Belg.) 23.0
J. Zygmunt Stal (Grudziądz) 23,3
Bata Gwardia (Brodnica) 23.4
Grześkiewicz Kolejarz (Toruń) 23,5
Cichoradzki Spójnia (Grudziądz) 23(6 
Iwanowski OWKS 23.s
Grzanka OWKS 23.5
Zbikowski Kolejarz (Toruń) 23,3
Caban OWKS 23,9
jDuneckl Kolejarz (Toruń) 24,0

800 m
Zbikowski Kolejarz (Toruń) 1:56.2
Lewicki Kolejarz (Toruń) 1:58.0
Ziółkowski Gwardia (Bdg.) 1:59,0
Wetera OWKS 1:59,5
Cichoradzki Spójnia (Grudziądz) 2:00.6 
Łakomy OWKS 2:01.4
Sergot AZS (Toruń) 2:03.1
Czepczyński Spójnia (Grudziądz) 2:04.0 
Gołyński Kolejarz (Bdg.) 2:04,6
Pawski Kolejarz (Jabłonowo) 2:05,6

3000 m
Lewicki Kolejarz (Toruń) 8:33,3
Górecki OWKS 9:07,4
Dzwonkowski Spójnia (Włocławek) 9:08,4 
Czepczyński Spójnia (Grudziądz) 9:14,4
Michalik Stal (Grudziądz) ' 9:22,2
Jan Szulc Kolejarz (Bdg.) 2:23,3
Lesiński Kolejarz (Toruń) 9:34,6
Krlese Ogniwo (Tuchola) 9:34.0
Tuszyński AZS (Toruń) 9:35,5
Fantlinowski AZS (Toruń) 9:41.0

5000 m
Lewicki Kolejarz (Toruń) 15:00,4
Cieślicki Stal (Chełmno) 16:03.6
Dzwonkowski Spójnia (Włocł.) 16:06,4 
Grdal OWKS 16:09,4
Jan Szulc Kolejarz (Bdg.) 16:18,4
Pawlak OWKS 16:18,4
Michalik Stal (Grudziądz) 16:31,4
Szczepański Spójnia (Grudziądz) 16:55,4 
Filarski Gwardia (Bdg.) 16:58,0
Górecki OWKS 16:58,0


